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Trzy złote medale Owensa 


Polska-Weqgry 3:0 


Piłkarze przechodzą do następnej rundy olimpijskiej 


Ameryka i Niemcy, na czele punktacji Igrzysk 


Zamykamy bilans trzech dni Olim- 
piady — od poniedziałku do środy — 
świetnym dorobkiem. | 

Ani jednego zawodu — przeciwnie, | 
imponujące morale całej drużyny, zwal | 
czanie przeciwności i kontuzyj. 

Wszyscy zrobili więcej, niż oczeki- 
waliśmy. Może nie przed rokiem, ale, 
w dniu wyjazdu do Berlina, po kon- 
frontacji z rzeczywistością, 

Zdobyliśmy dwa srebrne medale w! 
rzucie dyskiem — Wajsówna i na 100, 
m. — W'alasiewiczówna — zdobyliśmy i 
czwarte miejsce na świecie, a drugie 
w Europie, na 800 m. 

Zakwalłikowaliśmy się do finału 5) 
kim. — Noji. 

Pobiliśmy w piłce nożnej — pewnie 
groźną drużynę amatorów  wegler- 
skich. 

Sznajder przekroczył o tyczce 4 m., 
a przed nim znalazło się tylko pięciu 
lepszych zawodników. 

Debjutujący na terenie międzyrarodo 
wym piechur Bieregowoj zajął 9 miej- 
sce, zostawiając za sobą wielu reno- å 2 OE ; 
inowanych rywali catego świata, m. 
in. slynnego rekordzistę Dalinsza. TAK WYGLĄDA AREOPAG SĘDZIÓW DO BIEGÓW 

Nawet w żeglarstwie po bardzo nie- 
udanym debiucie, w drugim dniu, yol- 
ka olimpijska, prowadzona przez Jen-|Ż€ w dalszych regatach odegra zasz- 


scha, wysforowała się na trzecie mięj- | Czyfna rolę. czekajętkaj DES er AC a boj i P Po. b 
Sc H , . Coraz więce zekroczyłby sw. rek or: [U n wno p R $ 5 Ę 
e i możemy mieć poważne nadzieje," Oby dalej było równie dobrze! zawodników wkracza na arenę olimpijską. | zająłby punktowane miejsce. A taki. Ak 5 $ a tá. 

W ślad za zapaśnikami lekkoatletami Aier Od Hofmana w trójskoku niewiele oczeku ò POP AE EN 

rzami | piłkarzami idą szermierze, strzelcy, | jemy, ale przekroczenia minimum, kwalifikują ; rę 

koszykarze i kajakowcy. pega do finału (14.50) mamy prawo się spo- 

= z = ziewać. | w 
Lokajski 1 Turczyk Czy Biniakowski będzie startował na 400 DWIE NAJSZYBSZE KOBIETY ś WIATA 


mtr. — dotąd niewiadomo. Noga go boli, as] i AS iewiczó 
W czwartek skoncentrujemy uwagę znów | odnowiła się zaleczona kontuzja. Może ł le- Amerykanka Stephens i Polka W alasiewiczówna, kroczą na 


na lekkoatletach. Z drżeniem serca oczcki- | piejby było, żeby rezerwował swe siły na start finału setki 

wać będziemy meldunków o zawodnikach. | sztafetę, zwłaszcza, że Gąsowski też- iest 

Aaa lag WE REN ae inwalidą. Już minely ślady niedyspozycji żołądkowej |do walk w stylu wolnym, do walk w stylu 
, półinwa „ Kto wie. a i serca, już nie jada Noji befsztyków przed | grecko - rzymskim, gdzie nie mamy żadnych 

czy Lokajski będzie wogóle rzucał, tak go Pławczyk debjutuje startem. szans. Tak twierdzą dygnitarze związkowi 

boli krzyż. Na szczęście Turczyk ukrywa W piątek debjutuje Pławczyk w dziesięcin- Czy można liczyć na punktowane miejsca? |i to wystarcza za przepowiednie sukcesów. 

podobno rewelacyjną formę i chce godnie 7a- boju (100 mtr. — godz. 10.00, wdal — | Nawet w pełnej formie byłoby o to trudniej, Jedno słowo wyjaśnienia: w walkach w 


11.30), kula — 15.00, skok wwyż — 16.00 | niż na 10 kim. Ale beznadziejne to nie jest. | stylu wolnym mieliśmy jeszcze mmiej szana. 
400 mtr. — 17.45). Pocichu bardzo na nie- | 


stąpić Lokajskiego. 
Luckhaus rzeziębion o liczymy. Po pierwszym dniu dopiero je- z 
P £ y Kaan ORAJŚ bẹdz emy mogli jego szanse 1 Strzelcy Start szermierzy 


Luckhaus jest przeziębiony, ale pozatem w ' poprawę formy od mistrzostwa bydgoskiego. | na stanowiskach Debjutuje wreszcie drużyna szermiercza w 
dobrej formie. W normalnych warunkach! W piątek także startuje Nojł na 5 kim. walkach drużynowych w szpadzie z Szwaj- 
Strzelcy: Piątkowski, Bursa i Suchorzewski „carją | Portugalją. Potem są jeszcze półfina- 
RO A A O | |cbjutują w czwartek | strzelają dalej w ły i finały a marzymy o finale; powinni więc 
pm o NE O CN CI WC OWE DOZÓR LE + ALA ETS NE LE LAO A YX AOLNOT iątek z pistoletów do sylwetek. Podobno są chyba je przejść, jeśli słusznie wysłano ich 
wietni, podobno nie pudłują. Ale strzelni- | na Olimpjadę wielkim kosztem. 
ca na Wannsee jest bardzo trudna. — | Jeszcze jednego  debjutu... czekamy ze 

żeglarze nadal uczyć się będą trudnej | spokojem. Koszykarze walczą z Włochami. 
sztuki w Kilonji, gdzie konkurencja jest b.| w piątek obradują też dwa związki mię- 


dnia 8-z0 slerpnia l + ih s, AM (dzaaan twowe; pływacki I bokserski. Na obu 

wna kompromitacja szykuje się w ° iska będzi „. D bo- 

A 3. wkaże się następny numer Na wodach w Gruenau sanie dwójka ka- ' e A r E A siç EAn > 

= 3 ź RA jakarzy Bazaniak | Kowalski. Prosimy tyl- | organizację mistrzostw Europy. 
—— - —— mm d ko o jedno: niech nie łamią wioseł, niech 
poświęcony spec lalnie wydarzeniom nie więżdzaja na boje, niech przyjmą klęskę 
= o m u. 
CHIŃSKA WIZYTA U KOSZYKARZY  zagiknicy $iązak, Szajewski, Rokita wal- 
22 ER . 3 A, 5 dal limi h. 

£ okazji której rozegrano w wiosce olimpijskiej mecz treningowy O Rodobać zostalikhy: BaŻzjĄCSzENI; -zbniiast 


Uostojnicy M. K. Ol. 


PO SKOKU 8 MTR. 6 CM. MOŻNA SIĘ CZY ZRZUCILI KOGOŚ Z TRYBUNY”... eat 0 ką 6 Hai 

PRZEWRÓCIĆ. Nie. to Johnson, czarny skoczek Ameryki przechodzi gładko po- przybrani w TA IedtRy 

Nie wziął też tego za złe Owensowi surowy sędzia widząc, że przeczkę na wysokości 2 mtr. 3 cm. — godla swego wysokiego stą« 
padi rekord olimpiiski i światowy nowiska 
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wielki sukces piłkarzy 


m 


Zwycięstwo nad Węgrami - efektem ambitnej zespołowej gry 


BERLIN, 5.5. — Tel mt. — RPilkarze nasi 
zrewanżowali eię <daiciaj Węgrom ga r. 1924 
l dali nam -pstuc zadośćuczyałenie aa wiele 
przykryck «remontów, jakie z ich powodu 
przeżymediamy dhoćby w uh. noku. 

W abiicau widowni espamian:j 5000 mtc- 
dzynasadlcancj ipnblcæbėt] oftumłocii ani dri- 
siaj w omłej połmi zaginiony mała: und fce- 
prczentacyśną jedenastka Madniarów w 6to- 
sunku 39 (20). 

WYJAZD GiIĘ OPŁACIŁ 

Wynik ten szałewalifikozi ams ałelylko do 
następnej rundy turnieju pifkarskicgo, gdzie 
zmierzygny sie pownie z Wielką Brytanją. «kc 
daje też pêlung «alyaiakcję wazysikim dyw 
czynułkom, kłóne forsowały wyjazd futboli- 
stów do Berlina. 

Zwycięstwo piłkarzy polskich jest dlatego 
też wartościowe, że uzyskane zostało w trud- 
nych warunkach, a mecz w ostatniej fazie 
miał wręcz dramatyczny charakter. Wyma- 
gał on olbrzymiego hartu woli, energjł i opa- 
nowamia mermowego, Szczególnie z chmig, 
gdy Wazrzy, widząc, że mie mają mic do stra- 
cemia, nastrołi grę na mutę brutaśmą. 

21 PGLSKOCH DŻENTELMESMYW 

Byt mamat., w kiuurym 7drwado cig, 2e 
gracze nasi pójdą ich śladem i narażą tem- 
samem na szwank nietylko całość drużyny, 
ale | renome, i kto mie, czy mie wymik. 


danie zmerodów, t. j. uzyskanie zwycięstwa. 
Bajec wyraz radości i zadowoleniu, nie 
zamykamy joduuk oczu | na błędy. 
Prusfrwtrysitóem więc bledem było odda- 
wanie i przyjmowanie piłek górę, z chwilą 
gdy przeciemłk był w grze głową pewniej- 
szy. Nie fersewane wprawdzie wysokich po- 
dań, ale mie zawsze pamiętano też o przytło- 
czeniu półpórmyrch piek węgierskich do ziemi. 
LUKI W DRUŻYNIE 
l Pozatem byte spero okresów, kiedy mię- 
| dzy pomsacą i atakiem tworzyły się (uki. Zda- 
| jemy sobłe sprawę, że boczni pomocnicy, 
j śadrych obowiązkiem było myśleć o zapeł- 
Banm ich, tresacryń się przedewszystkiem O 
dcfenzywę. Jednak w tym wypadku powinni 


Sędzia p. Scorzoni z Włoch był objektywny, 
| niestety nie potrafił trzymać w ryzach roz- 
| bljaków, co wyszło na szkodę naszej druży- 
| nie. Poważnym WMędem bylo zdawanie się na 

opinje sędziów liajewych, którą to funkcję 
Bosnia dwaj Egipełamie, wykazując niezna- 
| jomość przepisów, gdy chodzi o ocenę spa- 


| onych. Drużyny wystąpiły w następujących 


Szybko nastąpiła jednak reakcja. Na zę Polska: Albański, Martyna, Gałecki; Ko- 


wydrzone ataki przeciwnika odpowiedziano 
składnemi akcjami oścnzywnacyń, które w tij- 
wecz obracały zakusy na zmienienie wyniku. 

Walka była ciężka i z tcgo względu, że 
drużynie naszej udało się wyzyokac zaedwie 
drobną część idealnych wprost pozycyj. Gdy- 
by przed pauzą padła jeszcze jedua hramka, 
a doskonałych sposobności było kilka, wów- 
czas drugi etap, kiedy miało się za sobą 
wiatr, byłoby można rozegrać zaaczmie spo- 
kojniej, bez ciężkiego nerwowego napicela, 
jakie ciążyło nad wszystkiemi niemal do koń- 
cowego gwizdka, który zabrzmiał w 60 se- 
kuud po zdobyciu trzeciej i estatnicj bramki. 

WEGRZY W „10“ 

jeszcze jedne: Węgrzy byli goral I ewes- 
tuałake przegrana ich w znacznie 
stosunku odpowiadałaby wytworzosym 5y- 
tuacjom. E 


wyższym 


tlarczyk, Wasiewicz, Piec, 
Peterek, God, Wodarz. 

Węgrzy: Regi, Kovacs, Berta; Lagler, Bo- 
hus, Kiraly; Scheidi, Kiss, Klauber, Berczek, 


Cator aa. 


Węgrzy uaczynają z wiatrem. W pierwszej 
| iasie prezaałuje sę drażyna nasza dobrze, 
nie znać na niej zdenerwowania. Już pierw- 
sza sekunda przynosi chybiony strzał Pe- 
| erka. 
| Pierwszą akcję Węgrów notujemy dopiero 
| po trzech minutach: ostry strzał Kissa broni 
pewnie Albański. 
Obie strony grają zdecydowanie ale ostro, 
pomoc pota mie wysuwa się zbytnio na- 
| przód. S$zerfke wypuszera Pieca, podanie je- 
go éo środka powoduje ramicszanie | pierw- 
ju róg ma naszą korzyść. Bije Piec a Pete- 
| rek główka przezesi w aut. Ucieczkę Woda- 


Dytko; Szerfke, 


jednak wygrać z miemi mie było atwo. Rów | rza wetrzymuje gwizd sędziego — spalony. 


nież | omi waśczyi! do ostatka, sal przer 
chwiię się mie deprymowali. nic rałamaki mię 
nawet wówczas, gdy po smieszczędiwym wy- 
padku lewego lącznika Berczcka przysio im 
grać w 10 od 17 mia. drugiej połowy. 

Na uzalę gry rzucono nietylko bojowe zale- 
ty. dobrze przemyślane szybkie akcje blyska- 
wiczne zdobywanie terenu. + Prawic zupetać 
wyejiminowaaic  balnątu  oreamcatacyjacgo, 
tworzyło z %11" Pop .ipp- zaspan newo- 
czesnego, rorumiającege wiażciwy eci i za- 


Do KE" 


Polska przeważa, atak przeprowadza ładne 
szybkie akcje przeważnie prawą stroną. Wẹ- 
grzy grają półgórą. s4 w tej metodzie lepsi 

| ed maszych: kembinacja trójki środkowej Wç- 
| grów kończy się na Martyaiec. Zaów prowa- 
i dramy ofenzywę. 

| Piec podciąga pod bramkę przeciwnika, 
wreszcie w 12 m., po ładnej kombinacji od 
prawego do lcwcgo skrzydła, Wodarz strze- 
ia; piłka odttja się od drarukarza, A Qod. pa- 
køje ja do siatki. Jest 1:0 dia Polski, W o- 


Owens i jeszcze raz Owens 


Murzyn zdobywa drugi i trzeci złoty medal 


BERLIN, wtorek. 
„ Przed południem, we wiorek, rozegrane zo- 
staty jedynie elimiaacje w Skoku wdui, gdzie 
granicę figalową okręślono na 7.15 mt., o- 
raz przQdBiegi na 200 m. 


wasje zaakomite. Już po pierwszej serji Van 
JENSEN osiąga 21.4, bijąc Besvicka (Arg.) 
(22,1 i Taniguski (J.) 22,2. W drugim przed- 
biegu zwycięża doskoaały Osendorp (Hol.) w 
21,7 przed Schelnem (N.) 22,0 I Penning- 


Spośród znanych skoczków odpadł w przed I tonem (A.) 22,1. Owens w tezeciej serji koń- 
bojach Węgier Koltai, jepończyk Harada 0-iery zwalniając wyrażnie i... bije rekord o- 


raz Finnowie Tolamo i Kajasaari, 
1€ na 50 
Niewicie brakowało, m ich íos podziciiiby 
także i Owens. Czarny skoczek, bezpoćred- 


nio po zwycięstwie w przedbiegu na 200 mt. | 


ruszył w pidżamie do skokn, przekraczające 
belkę zupc!tnie wyraźnie. Za drugim rarem 
sprawdzk dokładnie rozbieg, rozebrat się, ru 
szył ostro i... przekroczył po raz drugi!. 

Gdy szykował się do ostatniej próby, sen- 
sacja była już ogółna, Owens wziął się jed- 
nak aa sposób. Pobiegt „pełnym gazem' i 
odbił się ə dobre siaje przed belką. Linja 
7,15 pozostała daleko w tyle za stopami 
czarnego fenomęma.,. 

Do rozgrywki ostatecznej zakwalitikowa- 
ło się, w sumie 16-tu ludzi, ma 50-ciu star- 
tujęcych. Głośne objawy radości ustyszeli- 
smy w obozie Czechów, gdy łysy Voaolsobe 


wydusił ze sicbię za trzecią próbą wymaga- | 


Walka o wejście do szóstki flnatowej w 
skoku wdał, rozegrana we wtorek popolu- 
dniu, przyniosła wyniki znakomite. Skoki ' 
poniżój 7.50 mir. mie budzity prawie żadne- 
go zainteresowania, 

Dość powiedzieć, te rekord olimpijski 
Hemma (7.73) pobity został już w przed- 
bojach pięciośrotniel Owens już w pierw- 
szym skoku osiąga 7.74, a w nactępiym — 
7.87 m. Niemieć Long dcpcze mu po pię- 
tach, skacząc kolejno 7.54, 7.74, 7.84 | bi- 
jąc przy okazji rekord Niemiec i 
Japonczyk Tajima w trzeciej próbie wycho- 


dzi poprostu ze skóry | skacze również zna- | P.) 21,9 | Humberem 


komicie — 7.74 m. 
Przy takim poziomie konkurencji nie wzbu- 
dzała sensaeji porażka europejskich wiciko- 


sci w rodzaju Roberta Pania (Fr.) Caldany |; znowu osiąga 21,1 s.! 
czaral | chodzi Me. 


(Wi).  Odpadil przecież doskonali 
przedstawiciele Kanady (Richardeon) | Ame- 
ryki (Brooke) oraz 
Czech Voaolsohe, lądujący rar poraz w oko- 
liceach 7.20 mt. wyglądał w tem  towarzy- 
stwie, jak początkujący! 

Finał rozegrano na gtównej skoczni 
trybunę honorową. ` 

Owens chodził juź spokojnie w glorji dru- 
giego zwycięstwa, gdy nagie Long wyrów- 
nuje jego nowy rekord eo do centymetra! 
Czarny szprinter szykował się już do skoku, 
gdy ryk radości 100.000 widzów  uświado- 
mił. go o niebezpieczeństwie. 

"Trlumfalny „Jubel'* mlast zalamać Owcn- 
sa, dopinguje go. Murzyn rusza naprzód z 
zacięciem | znowu  obcjmuja prowadzenie 
skoklem 7.94 mt.! , 

Leichum ma już dosyć. Ale Owensowi to 
jeszcze nie wystarcza. W oatainim sko- 
ku rusza naprzód, jak huragan, odbija się, 
całą prawie stopę przed belką i... demon- 
struje Europle, jak można przekroczyć gra- 
nicę 8 metrów! 


przed 


Ten wynik zamknął historję skoku  wdal 
na Olimpjadzie bertlńskiej. 
Drugi złoty medal zdobył Owens skokiem 


8.06 mt. (rekord olimpijski, wynik lepszy od 
oficjalnego rckordu świata), 2) Long (N.) 
7.87 mt. (rekord Niemiec l Europy), 3) 
Tajima (jap.) 7.74 mt, 4) Maffei (W1) 
7.73 m. 5) Lelchum (N.) 7.73 m. 6) Ciark 
(USA) 7,67 m. 


Spacer Owersa 
i... rekord 


Przedbłegi 200 mt. dały wyniki nieoczeki- 


Europy. | 


limpijski, osiągając 21,1! Za nim Orr (Kan.) 
216 i Neckermann (N.) 21.8. 

W czwartym przedbiegu Humber (Kan.) 
22.1 wyprzedza nieznacznie Węgra Ogencsa 
(22.1) i Austrjaka Rinncra (22.4). W pią- 
tym pierwszy na taśmie jest Hanni (Szw.) w 
21.9, przed Frangoudisem (Gr.) 22.1 i Sirem 
(w.) 22.2. W szóstym zwycięża Theunissen 
(Af. P.) 21.7, przed Mc. Phee (Kan.) 21.8 
1 Stradvaliem (Fin.) 22,6. 

Amerykanin Packard wyrównuje w 7-ej 
serji rekord olimpijski, łatwo osiągając 21,2. 
Drugl jest Grimbeck (Af. P.) 21,8, trzeci 
Steiametz (N.) 21,9. W ostatnim przedbiegu 
czarny, jak smoła Robinson (USA.) w 21.6 
daleko wyprzedza Tammisto (Fin.) 22.2 i Hof 
meistra (Argent.) 22.3. 

Spośród znanych bicgaczy odpadają w ell- 
mipacjach — Sweeney (Ang.), Almcida 
(Braz.), Yazawa (Jap:) i Dannaher (Af. P.). 
Dobrze, że zrezygnowano ze startu śliwaka. 
Nie miałby on tutaj wdzięcznego pola do po- 


pisu! 

Międzybiegi 200 mt. znowu miały poziom 
znakomity. 

W. pierwszej serji zwycięża Orr (Kan.) w 
21.2 (t) przed Hänni (Szwajc.) 21,3 il 
Packardem (USA) 21,3. Odpada Beswick 
(Ang.), Sir (W.) 1 Schein (N.). 

Drugi przedbieg wygrywa van Beveren 
| (Hof.) w 21,7 s., przed Theunissencm (Af. 
(Kan.) 22,1]. Odpada 
| Fraagoudie, Taniguchi | Hofmeister (Arg.). 

Owens wyrównuje w trzeciej serji swój re- 
| kord olimpijski. Znowu zwalnia przed metą 
Daleko za nim przy- 
Phee (Kan.) 21,8 i Orimbeck 


(Ar. P.) 21,9. Odpada Rinner, (Austrja), 


Japończyk Togami i Stcinmetz (Niem.) i Tammisto (Fini.) 


Ostatnia serja kończy się zwycięstwem 
jeszcze jednego znakomitego murzyna Robin 
song (USA) w 21,2 s. przed  płowowłosym 
Oscndarpem, który stał się już uznaną 
wielkością (21,3) | Niemcem Nechermanem. 
Odpadł Pennington  (Angl.), Strandvali 
(Finl.) | zupełnie beznadziejnie nasz nie- 
dawny gość Qyencs (Weg.). 

Finat zakończył się zupełnie pewnem trze 
ciem już skolel zwycięstwem Owensa. Zaraz 
po starcie wysuwa się on na czoło I aż do 
taśmy utrzymuje phrzewagę 3 m. nad Ro- 
binsonem. Ten ostatni dopiero na końcu pro 
stej zdołat się uporać z Osendoriem, który 
walczył z imponująca pasją, zdobywając dla 
Holandji już drugi bronzowy medal. Pozo- 
stali biegacze walczyli już tylko między 80- 


bą. 


Wyniki: 
1) Owens (USA) 20.7 (nowy rekord olim- 
pijski). - 
2) Robinson (SA) 21.1.U 
3) Osendarp (Holandia) 21.3, 
4) Haenni (Szwajcarja). 
| 3) Orr (Kamda), 


6) Van Beveren (Holandja). 
W. Trojanowski 


byli tączniey więcej 
do tyłu. 

Błędem taktycznym do pewnego stopnia 
bylo ustawiczne forsowanie. prawej strony, 
które mogło doprowadzić do szybkiego wy- 
pompowania zatrudnionych raz poraz graczy. 
W danym wypadku wszystko kończyło się 
dobrze, gdyż Węgrzy nie potrafili się zorjene 
tować, jednak podnosimy to jako przestrogę 
na przyszłość. 

W końcu nalcżąłoby zaapelować jeszcze do 
niektórych graczy, by nawet w wypadku pro- 
wokacji ze strony przeciwników panowali nad 
nerwami, gdyż tylko w ten sposób będą w 
stanie godnie ł skutecznie na nie odpowie- 

| dzieć. Jedna bramka więcej daje i lepszą sa- 


Przebie 


bozie polskłm radość. Atakujemy dalej prze- 
ważnie Piecem, tym razem kończy się znów 
rogiem przeciw Węgrom. Doskonale podanie 
Picca dostaje Peterck, mija obrońcę, nieste- 
ty, z pewnej pozycji strzela w aat. 

Gra staje się bardziej otwarta, ataki z o- 
bu stron groźne. W 23 m. przeżywamy przy- 
krą chwilę, gdy Berczek jest sam pod brame 
ką Albańskiego, na szczęście pudłuje, 

ZNÓW PIEC 

Momentalny rewanż ze strony Picca nie 
przynosi skutku. Nareszele w 26 m. precy- 
zyjna kombinacja Szerfke-Wodarz God-Pete- 
rek-God kończy się strzałem tego ostatniego, 
na który Regi nie znajduje już rady, 


Prowadzimy 2:0 | są szanse na więcej. Nie 
spodziewany ostry strzał pomocnika Węgier 
bronł Albański wzorowo, zbierając oklaski. 
W 34 m. rzut wolny z pola karnego do Pol- 
ski odbija głową wszędobylski Martyna, 

Akcje się ustawicznic zmieniają, po każdym 

|ataku Węgier następuje momentalna riposta 
Polski. 

Trzy strzały pod rząd naszych napastników 
nie mogą zmusić do kapitulacji bramkarza 
Węgier. 

Pogoda się zmienia — pada siiny deszcz. 

Drugą połowę rozpoczynamy atakiem i 
strzałem Wodarza obok słupka. Tempo znacz 
nic się €zaostrza, Węgrzy za wszelką cenę 


pamiętać o cofaniu się 


Obinie o meczu 


Po zwycięskim meczu z Węgrami do szatni 
wszedł pułk, Żołędziowski | ucatował każdego | 

zawodników, To samo zrobił p. Kałuża I 
trener Otto. jak burza wpadł Saczepaniak z 
wielką flagą polską, na czele rezerwowych. 
Wszyscy szczęśliwi do ostatnich granic, sypią 
się gratulacje, serdeczne uściski; największą 
grupa zbiera się Koło Martyny. 
a Pociemniało mi w- ach, kledyż scho- 
tzit”2 boiska = mówi do "niego Kisielińskię 

— Tak, zdzielił mnie ten Węgier mocno i 
myślałem już że nie wstanę, ale zaciątem zęby 
li zapomniałem o bólu. Tzeba przecież było | 
= mecz wygrać. 

a grę Węgów narzekają wsz acze. 
Peterek jest najbardziej R Żż 

— Jak zaczęli mnie brać w kleszcze powie- 
działem sobie: nie mogę być od nich gorszy 
i przyjąłem ten sam system gry, niech piero- 
ny wiedzą, że nie jesteśmy byle łatki, 

— Mnic zdzielił Węgier pod łopatkę j le- 
dwie się ruszam — mówi Szerfke. 
na mnie zaczął naskakiwać i odpy- 
chać lewoskrzydtowy. Odpowiedziałem na to 
zastawianiem. 

— A co się stało lewemu tącznikow! węgier- 
skiemu? 

— kKledy skakałem do pitki — mówi Marty- 
na — nagis się na mnie i upadł na ziemię. 
— A Czy rzekoma bramka była? 


linji i miał już piłkę pod sobą. Wszystko jest | 
w porządku, | 

== ldzicmy chłopcy do wsi — wzywa p. ka. | 
tuża. — Po drodzę kapitan związkowy oświad- 
cza: 

— jestem z meczu b. zadowolony, chłopcy 
potrafili przetrzymać ostrą, nieraz bardzo bru- 
talna grę, zagrali dobrzę taktycznie i wywal- 
czyli dla nas zwycięstwo olimpijskie. 

Specjalnie cieszy mnie doskonala gra Mar- 
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tystakeję, niż próby identycznego rewanżu. 


MARTYNA BOHATEREM MECZU 


Bohaterem dzisiejszego Spotkania był ze 
strony polskiej bezwzględnie Martyna. To 
czego dokazywa! krępy, niski obrońca Le- 
gli, zasługuje na najwyższą pochwalę. Rzu- 
ci! bowiem na szalę nietylko wszelkie umię- 
jętności i bogate doświadczenie, ale tak wiel- 
ką ofiarność | pracowitość, że z miejsca wy» 
Sunął się na czoło wszystkich uwijających się 
na polsku zawodników. © | 

Trudno go było zresztą nie zauważyć z 
chwilą, gdy wyłaniał się wszędzie tam, gdzie 
tylko było gorąco. Wyskakiwał jak z pod- 
ziemi, by agpobięc komplikacji dwoił się i 


g walki 


chcą poprawić wynik I ostro atakują. Marty- | 
na jest wszędzie, . niezdecydowanie Gałeckie- 
go wytwarza ciężką sytuację. Za chwilę 
Peterek znów nie wyzyskuje doskonałej szan- 
sy. 

Mimo przewagi naszej w liczbie 2 bramek 
walka trwa z niczmienłoną siłą. Węgrzy rzu- 
eają cię do ataku, raz poraz, a w 17 m. prre- 
bój Kallaya Kończy sle ogólnym  kottowie 
skiem. 

Zwycięzcą zostaję Martyna. Na piacu le- 
ży Berczek kontuzjowany w kolano. Znoszą 
go z boiska. 

Gra toczy się pod bramką Węgrzów, gdzie 
jest teraz bardzo gorąco. W 22 m. Martyna 
wkracza zdecydowanie, kosztuje go to droe 
go. — Obrońca nasz leży aa ziemi, wijąc się 
z bólu. 

Trener Otto sprowadza go z bolska, z 
chwilą gdy jest już przy bieżni Martyna na- 
gle sią rozmyśla i kulejąc wraca na swą po- 
zycję, 

Pierwsze wykopy są niewyraźne, 
zwolna Martyna znów się rozgrywa. 

Mimo, że Węgrzy grają w ,„,10' rwą wcięż 
do przodu, przyczem nie przebierają w órod- 
kach. Gra staje się coraz ostrzejsza, sędzia 
nie umie należycie opanować. 

W 37 minucie udaje się Soproniemu (Szaj- 
dlowi) uciec: strzelą on ostro z kąta, Albań- 


jednak 


tyny. Wiem, że gdy go wstawiałem padały 
głosy krytyki, że nię jest on w formię. 

Ogartiem się na dokładnej obserwacji tre- 
ningów. 

Słabą stroną drużyny był tylko brak strza- 
łów. Strzelano stanowczo za mało. 

Skład na mecz sobotni pozostawiam bez- 
wzgiędnie bez zmiany, mam tylko zastrzeżenie 
co do Dyki; zastanowię się_ czy zagra «O» czy. 

ra, T e 
Mimowol nasuwa się parównanie dzisiejązc 
go meczu zę spotkaniem poisko - węgierskiem 
na Ollmpjaffzie "paryskiej. Trudno powiodzied, 
który mecz był lepszy. Wtedy grało się na- 
pewno ładniej technicznie, dzisiai gra się sku- 
teczniej. 

Innego zdania jest Opata kapitan związkowy 
węgierskiego piłkarstwa, który też grał w Pa- 
ryżu w bawach madziarskich. 

— Tak dużyna polska gała dzisiaj lepiej, 
ale i nasza była w Paryżu (15 razy leupsza. 
Nasz $odkowy napastnik nie mógt zrozumieć, 
że trzeba grać skrzydłami I z uporem mania- 
ka stosował grę żodkiem. 

Nie gram już w futbol od kliku lat, ale 
sam jeden wygałbym jeszcze dzisiaj z każdą 
z tych drużyn — rozumie pan — sam jeden! 

Sedzia nie uznal nam prawidłowej bramki, 
kto wie czy tem nie zgubit drużyny. 

Do stąszych kierowników podchodzi tymcza- 
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— Napewno nie, A!bański leżał na samej sem inż. Fischer, delegat Komitetu organiza- | legi" w niej m, 


cyjnego turnieju na ten mecz. Zdanie jego jest | 
bardzo obiektywne. 

— Gra byta twarda i ostra, ale prowadzona 
w dozwolonych ramach. Polacy zadziwił mnie 
formę i wygrali zasłużenie. Mecz nie jest jed- 
nak miernikiem sit piłkarstwa obu krajów. Trze. | 
ba też pamiętać, że graliśmy w 10-ke. Nie nie 
ujmuję waszemu rwycięstwu, uważam jednak 
że należała się nam stanowczo jedna bramka. 


Ryszad Mosin. 


ża. EG. MR di * Predbi 


(Fantastyczny pojedynek 


Sznajder dzieli szóste miejsce z 10 mistrzami 


BERLIN, 5.8. — Tel. wł. =- Skok o 
tyczce należał do najfantastyczniejszych | 
wydarzeń lekkoatletycznego programu. | 

Pierwszy bund _ reżyserski. igrzysk, 
zbyt późne rozpoczęcie . konkurencji, 
przeciągnęlo skoki do późnego wieczo- 
ru. Powstało więc ciekawe i rodzajowe 
widowisko, 

SKOKI PRZY REFLEKTORACH 

O pierwsze miejsce walczono na za- 
wrotnej wysokości przy świetle reflek- 
torów... 

Panujący od początku igrzysk chłód 
przemieni! się dziś w dotkliwe zinwo. 
Zawodnikom kostniały ręce, to też trud- 
no było oczekiwać specjalnie dobrych 
wyczynów. Deszcz spowodował nawct 
chwilowe przerwanie skoków. Te okolicz 
mości | odpadnięcie Niemców przy niepo 
ważnych wysokościach przetrzebiio Do 
towe publiczności. ` i 

Mimo tych warunków konkurencja sta | 
la na poziomie godnym wielkiej klasy 
tej uczestników. 

25 FINALISTÓW 

Granica eliminacyjna 380 okazala sle 
zbyt skromna. aby w licznej grupie s- 
czestnnków wywołać spusioszenie -—— aż 
© skoczków zakwalifikowało się do fi- 
nalu. 

Miedzy nimi znaidował się | Polak’ 
Sznajder, który swą powinność spełnił 
bez trudu. 

Popołudniu rozpoczęto finały od skrom 
nej wysokości 340. Sznajder zachował 
bierność aż do 380 cm. Tę wysokość po 
konat jednak znów bez trudu. 

Paprzeczke podwyższono odrazu do 4 
m. Wobec ostatnio anonsowanej formy 
Polaka wysokość ta wydawała się gra- 
nicą nhecnvch lego możliwości. 

4 MTR. ZA PIERWSZYM SKOKIEM 

Tymczasem 4 metry nie  sprawily 
Sznajdrow! żadnego kłopotu. Przeszedł 
le gładka za pierwszym skokiem I. miał 
ke. zapasie sporą odległość od poprzecz 


ki. 
1 Wraz z nim przeskakuie iednax 15 fn- 


Oe; Nishida i Adachi, Austrjacy: (6) Han 
swinckel i Proksch, Węgrzy: Bascalna- 
si i Zsuifka, Szwed Liunglerz, Czech Ko 
rejs, Anglik Webser, Kanadyjczyk Apps. 
Włoch Imocenti 

Następna wysokość to 4,15 — przej- 
ście już bardzo poważie, 

Sznajder skacze 3 razy bez Szans. ale | 
f tym razem ma wielu towarzyszy nie- 
doii w kcnkurencji, bowiem zostają ty:ko | 
trzej Yankesi i dwaj Japończycy Oe i 
Nishida. | 

Sefton przeszedł 4,15 dopiero przy! 
trzecim skoku, 


SZNAJDER SZÓSTY W TYCZCE 


Sznajder jest wiec wraz z 10 inny- 
mi na 6 miejscu. 

Dopiero na wysokości 425 rozpoczy= 
na się sjesta prawdziwych mistrzów, 
batałja amęrykańskojapońska, żywo 
przypominająca Los Angeles. 

425 skaczą Meodows. Sefton i Nishi- 
da za pierwszym razem. Oe za -dru- 
gim. rekordzista Świata. Oraber. od- 
pada. À żę AD 
„Jest zupełnie ciemno. Zanalają re- 
flektory, co nadaie arenie bajeczne o- 
blicze. AAND 

Poprzeczka spoczywa na wysokości 
435 cm. Pierwsza próba mija bez re- 
zultatu, przy drugiej skacze pomyśl- 
nie Meodows. Frenetvczne brawa to- 
warzyszą 'rekotdowi _ olimpijskiemu. 
Sefton, Oe i Nishida nie dają Już -ra- 
dy tej wvsokości. 2 

Rozpoczyna się długa rozgrywka, 
której przyglądają się już tylko kilka 
tysięcy najwytrwalszych. Ci za to sza- 
leją przed i po każdym skoku, Na wy- 
sokości 415 odpada tylko wyczerpany 
nerwowo Sefton. Oe i Nishida, mając 
zapewniony srebrny i bronzowy me- 
dal. obeimuia sie po bratersku i decy- 
duja dalej nie walczyć. Przysługuje im 
wiec prawo podziału nagród wedluz 


nych wsnółzawcdrków. Amerykanie Me. swego uznania. 


adows, Sefton i (iraber. 


Janoficzycy: | 


K. Grvzewski 


troit, szedł do przodu i cofsł się do tyłu, Byt 
na skrzydie | w środku. RU 

Martyna sprawił mam nietylko satysfakcję, 
alei olbrzymią niespodziankę. Przeciw udzin= 
towl jego do ostatniej chwili wysuwały się 
oBjekoje. .Obawiano się przedewszystkiem, 
dzy da sobic rady na miękkim terenie, Gzy 
uiężar jego nie będzie przeszkodą w żwrote 
ności. j 

Tymezasem Martyna poruszał Się równie 
pewnie na suchem bolsku, jak i później na 
mokrem. W wykopach nie bylo kiksów, ani 
przy suchej ani też przy zupelnie mokrej pił- 
ce. Martyna zdobył się też z miejsca na że- 
lazhy spokój 1 grą swą w Zwaernej mierze 
wpłynął na kolegów. To też zwycięstwo jest 


J 
ski łapie piłkę na linji barmkowej I zakrywa 
ja ciałem, Węgrzy chca go wtrącić, a rów» 
nocześnig reklamują bramkę. 
Sędzia nie przychyla się do tej opinii i gra 
toczy się dalej przy jeszcze większem zde- 
nerwowaniu. Ofenzywa nasza jest jednak 
znów sprawna. 
Węgrzy się wyczerpali, to też pomoc pol- 
ska idzie do przodu, niestety, napastnicy, nie 
wyzyskują sytuacji. Wreszcie w 44 min. Piec 
centruje. Szerfke przejmuje piłkę i strzela w 
poprzeczkę. Piłka odbija się do Wodarza, 
który pół wolejem pakuje ją do bramki. 


Sprawa jest przesądzona. 
W ostatniej niemal sekundzie Wegrzy ostro 
strzelają. Albański nic sięga do pilki, jednak 
na samej linji odbija ją Wasiewicz zupełnie 
spokojnie. Gwizdek i mecz skończony. 


N. S, 
ŻA 


Sroda 


na stadjonie 


BERLIN, 5.8. Rzut dyskiem nie przy” 
sporzył Niemcom spodziewanych sukce- 
sów, Rekordzista świata Schröder do- 
stał się do finału dopiero po dodatkowe] 
rozgrywce z Bergiem (Szwecja) i swoją 
klepską pozycję zdołał następnie popra- 
wić zaledwie o jedno miejsce. 

Doskonale rzucali Amerykanie, zwła- 
szcza wysoki 1 naprawdę pięknie zbu- 
dowany Carpenter. Był to jedyny chyba 
miotacz, który zademonstrował nieco 
wprawdzie zmodernizowany, styl, fiński 
z wahadłowem zamachem, Nie przeszk” 
cziło mu to jednak ustanowić nowy re~ 
koid olimpijski. 

Wielką miespodziankę sprawil Włoch 
Oberwezer, który. do. końcą walczy!, z 
dużemt' szansami i na. zwyciestwo, Nie- 
spodziewanie również .| to` dość. przy- 


padkowe-przedostał się. do tinatu, Grex, 


SW ąniki 
n: : 
1) Carpenter (USA) 50,48 m. 
2) Duan (USA) 49,3 m. 
3) Oberweger (Włochy) 49,23 m. 
4) Sorlie (Norwegja) „77 m. 
5) Schroeder (Niemcy) 47,93 m. 
6) Syllas (Grecja) 47,75 m. 
Przedbiegi 1500 tmr. dały w dwu 
ostatnich serjach bardzo zacięte i morder 
cze walki. Edwards (Kanada) stoczył 
za plecami Beccallego i Szabo zwycię” 
ską walkę: z, Grahamem (Anglja). W na- 
stępnej serji rozgorzała na ostatnich me 
trach bitwa wprost dramatyczna; »Po” 
in, wiełki faworyt An- 
natomiast Francuz Uoix 


glji Wooderson, ` 
najwyże 


zademonstrował formę godną 
sze podziwu. 
Prredbleg 1: %1) 
8, 3) 

g ll: t) Cornes (Angija), 
lock (Nowa Zelandja), ) Vemzke (USA). 
Przedbieg III: 1) Beccali (Włochy) 3:85.6, 2 
Saa (Wegry) 3.53.6, ) Edwards (Kanada 


V: 1) Golx (Francja) 3184, 2) San 
Romani (USA) :55, 3) Schaumburg (Niemcy) 
3:55.2. A j 


Wyniki: 

1) Whitlock (Angla): 6130:41. 
2) Schwab (Srwajearja) 412 .00.2. 
Bubenko (Łotwa) 4:32:42.2. 
4) Stork (C.S.R.) 4:34:00.2. 

5) Brunn (Norwegia) 4:4.43.2. 

6) Bieinweiss (Niemcy) 4:36:38. 
7) Reiniger (Szwajcarja 4140145. 
8) Lalsne (Łotwa) 4:41 .40, 

9) Bieregowoj (Polska) 4:42:49. 
10) Toscani (wiochy) 4:42:59, 

80 mtr, plotki pań 


Ny (Siwacie OCE ie 
Beetcher (N y z) pa 


HW 
- 


nie ana oz 

Przedbieg jl: 1) Webb (Angilja) 11,8 sek., 
a Tayior (Kanada) 12 sek., 
2 ode „tslier (USA) 11,8 sek., 
2a Oo). Yalie (Włochy) 11,4, 
2) Taylor (Kanada) 117, 3) Steur (Niemcy) 
i i Braneker 


Międzybieg Ir 1 


Lo I, pomimo  nadwyrężenia mięśni 
krz A a mięsien zebay tylni prawy) 
weźmie udział w sy sł gr" ka 

„ Kontuzja nastąpiła y wyrzucele, 
wabołan a ri wielkim skrętem tulo- 


wia, 

DYR. ŚLACHCIAK, kier. eskpedycji Iekko- 
atletycznej, zakazał uczstnietwa w beigu 1m- 
dywiduainym m., aby nie nadwyreżtač 
chore, nogi. Naomiast Biniakowski weżmie 
dzi w sobotniej sztafecie 4 x 

Przed startem ak zostanie 

zer lekarze zastrzykiem. 

Pr BERLIN, 88. — Losowanie kolejności star- 
tu szosowców w ponledzinikowym wyścigu 
olimpijskim -100 kim. odbyło sie w środę na 
specjalnej konfereneji kolarskiej. 

Kpt. Pobndejski WIPE dla Polski nr. 
21, tuż ra Włochami | Luksemburgiem, A 
rzed Niemcami. Ogółem startuje 29 zespo: 
ów. Zawodnicy będą  „„stasowani”'i nr. 2! 
oznacza że pierwszy kolarz Polski będzie 
ustawiony jako 21 na atarcie, a następni na 
42. «3 i 24 miejscu. » f 

ZESPÓŁ STRZELCÓW ma mało punktów 
ntycznych z resztą ekspedycji olimpijskiej. 


znieczulona 


Codziennie wyrusza do Wannace na atrzeln” 


nie treningowę, Pierwszy 
ców — we czwartek. 


start pistoletaw= 
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pge) 
11,8, 2) Ecker HAN 3) Schaller A). | 
OE 


w wielkiej mierze zasługą prawego obrońeg 
polskiej reprezentacji. 

Gałecki wypadł ma tie kolegi swego zní- 
cznie słabiej. Szczególnie w pierwszej po- 
|towie bylo wiele momentów niezdecydowa- 
mia. Odnosiło się wrażenie, że niema on ja- 
koé do siebie zaufania i dlatego rezygnuje 
s wykopów. Po przerwie Qalecki wyraźnie 
aie poprawił, interwenjował z powodzeniem, 
wykopy miały odpowiednią długość. 

Albański eatkowiele zadowolił, miał naogół 
mało zatrudnienia. 

POMOCNICY 
W pomocy Wasiewicz z miejsca nastawił 
się na plinowanie środkowego Kaliaya, któ- 
rego nie odstępował ani na chwilę. Przy gór- 
mych pilkach środkowy pomocnik przegrywał 
przeważnie pojedynki. W sumie jednak epel- 
niat awoje zadanie. 

KOTLARCZYK — DRUGA LOKATA 
Kotlarczyk należał obok Martyny do naj- 
pewniejszych naszych punktów, technicznie 
zupełnie dojrzały, nie tracił asi przez chwile 
kontroli nad sytuacją. 

Dytko rzucił z miejsca na szalę wszystkie 
swe znane walory dzięki czemu wprowadzi! 
z początkiem gry spokój „w swoich okoli- 
cach“. Miał zresztą utrudnione zadanie przez 
stabszę grę Onłeckiego. 

DUET SZERPKE — PIEC 
W ataku wybijała się na pierwszy plan 
para Szerfke — Piec. Szerfke pracował po- 
nad zwykłą miarę, cofał się wtył, wyłuski- 
wał piłki i raz poraz wypuszczał do przodu 
skrzydłowego, który po ostatnich słabych me 
czseh dzić się całkowicie  zrehabilitował. 
Rwat on niestrudzenie do przodu, centrował, 
strzelał, walczył i byt wogóle  wysokowar= 
tościową pozycją naszego zespołu. 
Peterek zawiąrywał bezpośrednie walki, 
absorbował obrońców i środkowego pomoc- 
nika Węgrów, szkoda tylko że brakło mu 
w decydujących momentach spokoju, dzięki 
czemu zmarnował klika idealnych srans. 

DWIE BRAMKI GODA 
Ood był zdobywcą dwóch bramek. Mimo 
ciężkiego terenu dawat sobie stosunkowo mie 
żie radę, mimo  prymitywniejszej techniki. 
Strzelał szybko, przeważnie szpicem, co Ode 
nosiło też odpowiedni skutek. 
O Wodarzu krążyły w kolonji polskiej różne 
opinje. Wielu uważało, że zupełnie zawlódł, 
z czem się nie zgadzamy. Stwierdzamy na. 
tomiast, że Wodarza w pierwszej połowie 
prawie całkowicie zaniedbano. Stato się to 
widocznie z przeświadczenia, iż Węgrzy po- 
uczeni przez ewych towarzyszy z Phóbusu, 
specjalnie pilnować bedą lewoskrzydłowego. 
Niemniej jednak całkowite zawieszenie tego 
gracza w powietrzu nie miało najmnicjszc« 
„go Sensu. 


Bieregowoj 
mówi jak szedł 
szlakiem 

olimpijskim . 


BERLIN- 58. — Tel. wt. — Chód 
na 50 kim. przyniósł zwycięstwo naj- 
bardziej doświadczonemu zawodniko- 
wi Anglikowi, 

Przebieg chodu był bardzo urozma! 
cony. Na pierwszym etapie na cze- 
le usadówił się Czech Stork, aby ustą 
pić potem pozycji lidera zaciekie ata- 
kulącemu  Dalinszowi. Po 35  klm. 
Dalinsą wycołal się, a na pierwszo 
miejsce wysunął się późniejszy zwy” 
cięzca. FA 
Wynik Bieregowoja zaskoczył nas 
bardzo przyjemnie. Nietytko zaszczyt 
ne 9-te mielsce zajęte przez mlodego i 
nledoświadczonego zawodnika w 0- 
gronwiej stawce 35 najlepszych piechu- 
rów świata, ale ! "© doskonaly czas 
(nieoficialny rekord Polski pobity zo- 
stał o przeszło 18 m.) | wspaniala pe- 
stawa na finiszu zasługują na pochwa 


P 

Odwiedzamy go w godzinę po zakoń 
czeniu ciężkiej konkurencji, 

— Qratulujemy — jakże się pan czu 
Je po tak ciężkim wysiłku? 
Wcale-dobrze. tylko boli mnie 

mięsień podudzia, ale to minie szybko. 
| Tempo chodu: było początkowo bar- 
| dzo wolne. - Postanowiłem jaknajdłużej 
trzymać się. faworyzowanego Dalin= 
!sza. Tak szedłem przez 5 kim. ale Da- 
linsz zaczął szaleć, poszedł nagle w tem” 
ple jakby za kilometr miał dojść do 
mety. Czułem, że tempa tego nie wy- 
trzymam. == dałem spokój i, jak się 
lpóźniej okazało, postąpiłem b. slusz” 
nie. Thi 

— A jak szed! pan po straceniu kon 
taktu z Łotyszem? 

— Do półmetka bytem w plerwszel 
10-ce. Na 30 kim. przyszły chwile sia 
bości. Zdążyłem stwierdzić, że mine- 
to mnie trzech Anglików, spadłem sto 
sunkowo w krótkim czasie na 13—14 
miejsce. Zdawało się. że jestem głod- 
ny. Petklewicz dał mi Ovoma!tmy i 
zaraz mi wżyło. Od tej chwili czulem 
się znacznie leplej i pod koniec by” 
łem zupełnie świeży. 

Dwu Anglików przegoniłlem odrazu, 
potem poprawiałem się wolno, ale mia- 
rowo. 3 i 

„— Może Jest to dowodem. że potra- 
filby pan wycisnąć dużo lepszy Czas? 

— | ja tak myśle, ale przecież star- 
towałem poraz pierwszy w żyuiu za- 
granicą. A nasze domowe imprezy, 
gdzie pozostawia się przeciwników o 
kilometry za sobą, dalą mało doświad- 
czenia, Gli. 


IPERYT - ZWYCIĘZCA 


Najnowsza ta powieść A. MARCZYŃSKIEGO. mimo groźnie 


brzmiącego tytułu jest lekką, 


wiednią na okres letnich wywczasów. 


cena tylko 5 zł. Książkę mają 


miłą lekturą, w sam raz odpo- 
Ca. 400 stron tekstu, 
już kioski „Ruchu“ oraz lepsze 


ksieearnie I wvnnżvczalnie. 
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PRZEGLĄ 


D SPORTOWY  Czwarłek.-6 sierpnia 1936: P. 


Dwa starty - dwa srebrne medale 


Rekordowe rzuty Wajsówny. walasiewiczówna wzorem ofiarności 


. Berlin, poniedziałek. 
Przedbiegi stumetrówki pań wypadły nie- 
słychanie blado, to też poza Stephens, Wala- 
siewiczówną oraz Niemkami Dollinger I Kraus 


żadna z zawodniczek nie zasługiwała na wy- | 


różnienie, a co najciekawsze, pozostałe , Ame- 
rykanki byty tau słabe, że aż zdziwienie o- 


garnia, skąd „wziąć się mogły: w zespole tak | 


znakomitym. 

Ale zato Stephens! 'Robl wrażenie ogrom- 
nego chłopaka, który biega z dziećmi. Start 
ma rzeczywiście. słaby, ałe już po 40 metracu 
wychodzi pewnie naprzód £ sadząc olbrzymie- 
nu susami, ucieka bez’ trudu' przeciwn czkom, 
gubiąc je w oczach o nieprawdopodobną ilość 
metrów. 

Wielka faworytka na złoty medal chciała już 
w  przedbicgu wypróbować wszystkie swoje 
możliwości. Przyśpieszając aż do Końca coraz 
bardziej, odsadziła Kanadyjkę Dolson o... 
10(!) m, kończąc bieg w fantastycznym czasie 
now! rekordu świata 11,41! Gdyby miała 
poważną konkurencję, zapewne I 11,2 nie było- 
by dla niej granicą niemożliwą. 

Gwiazda USA niczem „nie przypomina jednak 
kobiety. Wzrostu ma około 180 cm., nogi — 
conajmniej 43 numer, stąpa niezdarnie, kiwa- 
jąc się na boki, a białej koszulki z ukośnym 
trójkolorowym pasem nie. wypełniają panek 
sze choćby zarysy Kobiecych piersi, jej tizjo- 
nomja jest również mało powabna. Stephens 
chodzi zawsze poważna, a nawet ponura, Nic 
smieje się nigdy. 

Pogrom, który ` Stephens - sieje wśród prze- 
ciwniczek, jest czemś więcej, niż bezkonku- 
rencyjne zwycięstwa Owensa. W półfinaję zno- 
mu pobiegła -ora . niżej rekordu: (11,5) bijąc 
doskonałą Krauss o 4 metry. 

Wyniki przedblegów były: następujące: 1) 
Albus (N) 12,4 £., Vancura (Aus) 12,5, II — 
Stephens (USA) 11;4, 2) Dobson (Kan) 12,3. 
1i} — Walasiewiczówna 12,5, 2)  Essman 
(Pin) 12,8; IV — Hiscock (An) 12,6, 2) Ro- 
gers. (UJA) 12,8; V — Kranss (N) 12,1, 2) 
Maugher (Kan) 12,4 1 wreszcie VI — Dol- 
Fnger (N) 12,0, 2): Burke (Ang) 12,4. 

Odpada między innemi Bland - (USA), Ko- 
ning (Hol) I de Vries (Hoi), która jakoby mia- 


11,7 
E T t W. Trojanowski 


DRUI EGZAMIN 
Berlin, 3 sierpnia. 
Znów- szare niebo. znów chłodna i 
nieprzyjemna pogoda. W takich oko” 
dicznościach rozpoczęły się *w ponie- 
dziatek przedbiegi na 100 metrów pań. 
Mistrzyni: Igrzysk ` Olimpijskich w Los 
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OSTATNI WYSIŁEK 1... PIĘKNY SUKCES! 
Walasiewiczówna (pierwsza od lewej) wychodzi z 4-go miejsca na drugie, gdy Stephens prze- 


dystans- spacerem, -nie starała się na- 
wet specjalnie o prowadzenie, a na;fi- 
niszu oderwała się łekko i wygrała O 
trzy metry, W. gronie słabej stawki 
jej rywalek toczyła się zażarta walka 
o drugie miejsce pomiędzy * Essmann 
i Koning, zakończone  nieznacznem 
zwycięstwem reprezentantki “Suomi. 
Czas‘ biegu byl- odpowiednio :słaby ;— 
12,5.: Walasiewiczówna zapewne: daw- 
no» już nie przebiegła 'setki,na zawo- 


Angeles, Stanisława Walasiewicz, wy- dach , fak wolno. Essmann; miała 12,8, 
łosowała trzeci przedbieg.. Gdy stanę- | 3) Koning 12,9, 4) Perrou, 5) Lee. 


ła na starcie, wraz ze swemi rywal- 
kami. Essmann (Finlandja), 
(Holandja), Lee (Chinv) i 


Pókorej godziny później przystąpi- 


Koning | ty zawodniczki do półfinałów.* Wala- 
Perrou siewiczówna 


wylosowała łatwiejszą 


(Francja) znaliśmy już wszyscy nowy | Połówkę,* w, której obok niej znalazły 


fenomęnalny 
ustanowiony w czasie 11,4 w`drugim 
przedbiezu. ‘Świadomość 
Stephens, o której przed chwilą prze- 
konaliśmy się ua własne oczy, nie na 
straja grupy polskiej optymistycznie. 
Ktoś, obdarzony bardziej bujną: fanta- 
zją, zdobywa się.na uwagę: 

„A to byłaby heca, gdyby Stasia po 
biegła teraz*11,3". 

Zwycięstwa * Walasiewiczówny w 
słabiutkim przedbiegu byliśmy pewni, 
nie. wierzyliśmy. jednak. w tej chwili 
w zdolność do fenomenalnych wvyczy- 
nów. Zbyt wiele przebąkiwało się w 
ostatnich dniach o nadwyrężonem ścię 
gnie Polki; w czasie pobytu na boisku 
nacierala ona sobie co pewien czas 
Drawe udo. adi 

NAJWOGŁNIEJSZY. BIEG 
WALASIEWICZÓWNY 


Żółwi przebieg « poszedt natiraTnie 
gladko. Wałasiewiczówna przebiegła 


Bon 


| 


W OCZEKIWANIU NA KOLEJKĘ 
trzy najlepsze dyskobolki Olimpjady: 


rekord świata Stephens. | sie Dollinger. (Niemcy), Dolson (Kana- 


da), Rogers (USA), Essmann '(Finlan- 


szybkości | dla) i Burke (Anglia). 


DRAMATYCZNA WALKA O FINAŁ 


Tym razem nie można. już spacero- 
wać, Czoło idzie bardzo szybko i Wa- 
lasiewiczówna musi pracować, aby, wy 
sforować się z czwartej na drugą po- 
zycjię. ` Dollinger, która.. wyjątkowo 
szczęśliwie-  zastartowała * prowadziła 
od startu do mety, dystans pomiędzy 
nią i Polką zmniejszał się fednak bły- 
skawicznie. Na taśmie była to już tyl- 
ko różnica kilkunastu centymetrów. 

Czas pierwszeł Dołlinger" ii drugiej 


12,0. Dzielnie trzymała się Amerykan- 
ka Rogers, która : kończyła w: 12.14 o 
metr 'w tyle. Wyeliminowane zostały 
Burke, Dolson i Essman: 

%rDrugi półfinał: 1), Stephens (Amery= 
ka) '14;5, 2) Krauss (Niemcy) 11,9, 3) 
Albus (Niemcy) 12 sek. 


Mollenhauer, Wajsówna 


i Maunermeier — chronią się od zimna kocami 


NA HONOROWEM PODJUM 


stoja':(od lewej)- Stoeck, i REA Baerlund,- zwycięzcy” rzutu 
ulą 


Walasiewiczówny: był identyczny | 
| 


rywa taśmę 


OFIARNOŚĆ  WALASIEWICZÓWNY 
Bertin, we wtorek. 


Nasze dzielne panie, Stamisława Wa- 
lasiewjiczówna ji Jadwiga / Wajsówna, 
wzbogaciły we wtorek olimpijski do- 
robek Polski o dwa srebrne medale- 
Należy. im się za to naiwyższa: wdzię- 
czność. tembardziej, 
kich startowały: nie były łatwe. Szcze- 
zóbmie 'Walasiewiczówna wywiązała. się 
zaszczytnie z >» najniewdzięczniejszego 
zadania w swej karierze sportowej. 
Wczoraj, po wspaniałych czasach u- 
zyskanych:przez Stephens, nie dawa- 
no za nią tynfa. Pisma niemieckie lo- 
kowały -wi zapowiedziach swoje pupilki 
Krauss i Dollmger, na drugiem i trze- 
ciem miejscu. Wiadomość. że ` konsy- 
ljum* lekarskie „stwierdzło -niedobry 


ła jeszcze ; nastrój w obozie polskim. 
Ci, którzy zwątpili całkowicie w Pol- 
kę, nie znali jej jednak' ani, trochę. 

Panna Stasia : przeżyła przed wtor- 
kowym fmałem ciężkie, chwile. Stwier- 
dziła bez cienia zazdrości wielką kla- 
sę sprmterki Amerykanki, ale biadała, 
że do pojedynku z tak wielką prze- 
ciwniczką stanąć mmrsi nie w pełni sił, 
zdehandicapowara : nadwyrężonem ścię 
gnem. W,tym stanie fizycznym i psy- 
chicznym zdobyła się Polka na . wielki 
wyczyn. Walczyła po bohatersku. po- 
biegła o chorej nodze setkę w 11,7 i 
pozostawiła obie Niemki o kilka met- 
rów za 'Sobą, .a więc.dalej niż to doa- 
tychczas bywało. 

Stephens nie mógł pokonać w finalo 
nikt. Wyszła ona ze startu razem z 
Niemkami, oderwała się od nich już po 
kilkunastu metrach i odtąd zbliżała się 
samotnie" ku taśmie. Może już start 
rozstrzygnął o losach tego biegu. Wa- 
lasiewiczówna nie była w stanie wy- 
korzystąć swego znakomitego począt- 
ku. Zbolała noga nie pozwalała na so- 
lidne odbicie się z dołków i zmuszała 
do spóźnionego wyjścia. Nieznaną u 
Walasiewiczówny *powolność ' startu 
cbserwowałliśmy ‘u Polki już wczoraj. 

„Walasiewiczówna musiała więc nai- 
pierw dojść uciekającą. grupę przeci- 
wniczek. Na trzydziestym metrze: była 
jeszcze wyraźnie czwarta, chwilę póź- 
niej szła razem z Niemkami, aby je je- 
szcze szybciej porzucić. Krauss, ą je- 
szcze bardziej Dollinger pozostawały 
coraz wyraźniej w tyle, a odległość do 
Stephens zinniejsza się. Jakieś dwa 
|cad przewagi Stephens utrzymały | 
| sie do końca. Czas Stephens 115, Wa- 


l3 km. przez płoty i wodę 


Eliminacje biegu 3000 mtr. z. przeszkoda- 
| byly ostatnim punktem poniedziałkowcęo 


| programu. Z' trzech s zabwalifikowa, 
| finata tz-ta PE ©” BAM 
serja kończy się rwycięstwom | 
j Niemca rta w doskonałym Czasje 0:27,2 
zek. Drugi kwalifikuje się swobodnie Matlai- 
inen (9:28,4), zwyczajem Finów unikajacy wy- 
siku, Łotysz Withos (9:28,81) i Amerykanin 
| Dawson (9:29,2) trzupełniają listę triumfato- 
rów tej znakomitej serji. Odpada, między in- 
nymi, och Lippi i Beig Geraert. | 
| Dragi przedbieg wygrywa „w cuglach" jso- 
Hollo (Pin) w.9:39,0 przed Manningiem (USA) | 
— 9.34,8, Heynem (N) — 9:41,2 | Hoimani- | 


stem (Saw). Odpada Sziiegyi. (Węg) | van | 


Rumet. (Bel) wyczerpany do ostateczności, 
Ostatnią serje wygrywa znakomity specjali- 
sta Tuominen (Fin) w najsłabszym czasie 
9:40,4 s. Kwalifikuje się jeszcze Mc Chumkey | 
(USA) 9:45,2 s., niespożyty Rerolle (Fr) | 
9:50,6 oraz Szwed Larsen — 0:56,4, Nie kot- 
czy biegu Niemiec Raff, który już po ublegnię- 
ciu połowy dystansu chwiał się na nogach, 
Jago ostatni we wszystkich trzech serjach 
przyblegii Czesi, przegrywając do zwycięzców | 
całe sefki metrów. ‘Hosek B., Hosek V. i Hu- | 
sek J. finigzowali kolejno na prostej, gdy ich | 
przeciwnicy zdążyli już założyć pidżamy, Obii- | 
czenie .na faksa“ w słabo dotychczas ob- | 
stiwionej konkurenci zawiodło na całej ti- i 


nji. 


stan nogi! Walasiewiczówny. pogorszy- j 


że warunki w ja- |, 


FILM Z BIEGU 10 K 
Na maszcie olimpijskim powiew ała jeszcze flaga polska (Nr. 1) 
~“ ków ruszyło ze:startu 10 km.(Nr. 2). Zwyciężył Salminen (Nr. 


ilasiewiczówny 11.7, Krauss 11,9 sek., 


4) Dollinger (Niemcy). 5) Rogers 
(USA), 6) Albus (Nimcv). 
GROŻNA PRZECIWNICZKA 
MAUERMAIER 
W innych zupelnie. okolicznościach 
zdobyła swój srebrny medal Wajsów- 


| na. Łiczyliśmy wprawdzie na. drugie 
miejsce, ale oczekiwaliśmy go w so-;, tłumów prysło, gdy zaraz potem Mauer 


d 
T 


RÓJKA BEZ STFRNIKA, ALE Z MEDALAMI 


$ 


Trzy nasze lekkoatletki pojechały do Berlina:i wszystkie trzy 


zdobyły dla Polski medale olimpijskie. 


Od lewej:  Wajsówna, 


Kwaśniewska, W alasiewiczówna 


potrafiło jako tako orerować dyskiem. 
Reszta reprezentowała poziom” niego- 
dny olimpijskiej areny. Po 12 rachity= 
cznych rzutach- (tylko  Mołlenhauer 
miała 38,59) ustanowiła Wajsówna już 
w pierwszej kolejce nowy rekord oO- 
limpijski rzutem 44/69. Zaniepokojenie 


jeszcze Niemka Molenhauer,: Szwedką 
Lundstróm i Japonki Mineshima:.i Na- 
kamura, rzuciła Wajsówna *w. pier- 
wszej kolejce 43.36, Drugi rzut — nje- 
stety nieznacznie przekroczony |= po» 
niósł dysk na odległość 46 i pół metra. 
ł Ostatni rzut był nieudany. 
Mauermayer rzucała w finale. dość 


lidnej odiegłości od Mauermayer. Tymi mayer poprawiła ten sam rekord nA słabo, nie potrafiła swego inauguracyje 


czasem Poika była groźną i równorzę- 


dna przeciwniczką dla bożyszcza Nie- | 


i 47,63. 
Wajsówna nienadaremnie znaidowa” 


| nego rzutu powtórzyć choćby*w przye 
|bliżeniu. Ten rzut pozostał jednak iuż | 


miec. Powiedzielibyśmy nawet. że w | la się w najlepszej w swem życiu for-; decydującym. Wyniki: 1) Mauermaver 
sumie była ona dziś lepszą dyskobołką. | mie. Po nieudanej dla obu zawodni- | (Niemcy) 47.63, 2) Wajsówna (Polska) 


Maucrmayer rzucała nierówno. 


Jeden czek drugiej kolejce eliminacji, ustano- | 46,22, 3) Mollenhauer (Niemcy) 39.80, 


szczęśliwy rzut — już pierwszy! — | wiła Wajsówna znów nowy znakomi- , 4) Nakamura (Japonja) 38,24, 5) Mine- 


zapewnił Niemce złoty medal olimpij- 


ty rekord Polski — 46,22. Mauermayer 


| shima (Japonia) 37.35, 6) Limdstróm 


ski. Wszystkie pozostałe rzuty miała nie wolno było ani na-chwilę lekce* (Szwecja) 35.92. 


Mauerimayer. stosunkowo: słabe, a 


sówny. 


Na '19 konkurujących pań jedna, albo 


dwie może poza parą wie:kich rywalek 
medali 


f 


Y 


” 


= 
ogromnej większości słabsze od Waj- | lała zrealizować 


A OTON Ot G 2 


już dziś swych 

jak się z dnia na dzień przekonywuje- 

my — nieograniczonych możliwości. 
W finale, do którego przedostały się 


fat PZ 
M Glad 
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Aa psi Prajt Spalon 


Atoi 


który- zrezygnował z powodu‘w yczerpania. Paavo 


Awiw w AN pto an, 


r „DDR 
Joia Mipi, 


| ważyć sytuacji. Niestety Polka nie zdo | 


Bronzowy medal Mollenhauer został 
| więc zdobyty tanim kosztem. Wierzy- 
my. że Konopacka-Matuszewska zdoła 
łaby mead! taki po lekkim treningu dia 
sieh * zagarriąć, a Cejzikowa miałaby 
duże szanse na 4—5 miejsce. 

H. Giiner 


PZA a 


Leutnant WOELKE 
wczoraj był jeszcze podoficerem. 


Przydał mu się zloty medał 
w rzucie kulą! 


LM. ZAKOŃCZONEGO TRIU MFEM FINLANDJI 
po sukcesie Kwaśniewskiej w rzucie oszczepem, gdy 30 zawodnł: 
*3), podczas gdy Kanadyjczyk Rankine (Nr. 4) byt pierwszym, 


Nurmi (Nr. 5)! przygląda sie sukcesowi swych” rodaków 


Murzyni nadal królami sprintu 


Poniedziałkowa porcja medali dla Ameryki i Niemiec 


Poniedziałkowe przedpołudnie poświęcone , startujących osiągnęła tę odległość bez 
zostało mało ciekawym eliminacjom w rzucie | trudu. 
młotem. Granicą kwalifikacyjną bylo tym ra- Druga eliminacja, rozegrana popołudniu, 


zem 46 metrów. Większość z pomiędzy 27-iu | przyniosła już walki zaciekłe. Ostatecznie do 
finału zakwalifikowało się dwu Niemców — 
Blask I Heln, dwu Amerykanów — Rowe i 
Dreger, Szwed Warngard | Finiaadczyk Kou- 
tonen. 

W tej szóstce wybranych jeden tylko Kou- 
tonen wyróżniał silę wybitnie  okrągtemi 


BIESIADA MISTRZÓW 


Bankiet dla zwycięzców poprzednich 
Olimpiad urządzili Niemcy we wtorek 
wieczorem. W salach recepcyjnych ra- 
tusza berlińskigo zebrało się około 
600 osób, ponieważ organizatorzy za- | "sztaltami. Nie przeszkadzało mu to jednak 
prosili na przyjęcie wszystkich ado- | zaprodukować styl zdumiewający zarówno 
bywców pierwszych trzech miejsc na | precyzją, jak | końcowa szybkością. Kouto- 
wbiegłych Igrzyskach. | nen rzucał z czterema obrotami; rozpoczy- 
NO opaska ARE nat wolno, nadając coraz większe przyśpie- 

l 5 rz y szenie. 
zak iezen E si AA sh Mimo tych zalet, zarówno on, jak I obaj 
i po yo. jakby przyjechał z in- ky hy x walce o e ia mnejsce wy- 
nego świata. bitnej roti nie odegrał. Wielki bój o centy- 

„Pozatem z popularniejszych zawod- | metry podkreślany bezustannym aplauzem 
REWA pik; tę BRI pie” zachwyconej widowni, stoczył Srwed Warn- 
ciokrotny olimpijczyk dr. Pa artin, 
dawny nasz znajomy Klumberg i łysy 
miotacz młota Pórhdla (Finlandia). U- 
wijało się po sali wielu starszych pa- 
nów, zwycięzców olimpijskich z lat 
przedwojennych. Nurmi nie przyszedł. 

Spośród Polaków obecni byli: pań- 
stwo Matuszewscy, szermierze Dobro- 
wolski, Papee, Segda i Suski, wiośla- 
rze Braun, Ślązak, Kobyliński, Inż. Sko 
limowski oraz ja. 

Pokazano nam szereg filmów z lat 
dawnych i chwil ostatnich, demonstru- 
jąc przeważnie biegł Niemców. Poza- 
tem pogadaliśmy sobie ze starymi zna- 
jJomymi o dawnych latach. 

Podobne przyjęcia wspólne są po- 
mysłem bardzo szczęśliwym. Zacieśnia 
ją więzy į łączą nas nawet wtedy we 
wspólną rodzinę sportową, kiedy już 
orzestało nas łączyć boisko. 

J. Kusociński, | 


Rehabilitacja Noji 
Polak w finale 5 kim. 


Rekordowa ilość zgłoszeń do biegul(Norwezja), Hellström (Szwecia) i An. 
na 5000 metrów zmusila komisję tecn-lglik Close. Klasa pozostałych rywali 
niczną do urządzenia 3-ch przedbie-|była bardzo przeciętna. 
gów; w każdym z nich znalazło się je» BIEG ZŁYCH TAKTYKÓW 
szcze 15 — 17 zawodników, Noji przy- 
dzielono do drugiego przedbiegu, w 
którym oprócz niego startowali między 
innymi faworyt Hóckert (Finl.), Kelen 
(Węgry), Nielsen (Dania), Hansen 


fexegtag 


Dwaj rywale 
z biegu 1500 mtr., Beccali i Cun- 
ningham, złożyli nam swe auto- 
graty 


Close, Deckard, Hellström, Kelen, Van 
Ruinst i Lecuvon; każdy z nich znikał 
po chwiłi na szarym końcu stawki, aby 
po pewnym czasie zuów walczyć o 
czoło. Większość tych narwańców nie 
odegrała na finiszu żadnej roli. Spo- 
kojnie, miarowo, bez wysiłku niemal 
szed! tylko Hóckert, który na każdem 
okrążeniu poprawiał swą pozycję. aby 


Dziesięć, sto, tysiąc dziesiątki ty- 
sięcy aut, Setki pod- i nad-ziennyci. 
pociągów, niezliczona 4lość autobusów 
wyrzuca z wnętrz swych 100.000 hi- 
dzi. I tak będzie codziennie aż do sa- 
niego końca. Mimo to w dojeździe jest 
wzorowy porządek. Konieczność zape- 
nienia wolnego. "przejazdu  najwyże 
szym dygnitarzom bynajmnie! nie wy- 
„wołuje zatorów. Nie robi się sztucznej 


M nej jkoúca miejscem, co spewnością nie sta- 
paniki, Wszystko obmyślane i funkcio- 


nowiło ‘ekonomicznego *wyzyskania 


nuje jak w zegarku. Zasłuza nietylko 
odpowiedzialnych za komunikację czyn 
ników, ale 4 doskonale zdyscyplinowa- 
nej publiczności, która nie pcha się tam 
gdzie nie należy, nie usiłuje gwałtem 
czy chytrością sforsować nienależnych 
jej miejsc. 

16.000 Szwedów zwiozły w ciągu so- 
boty specjalne pociągi: Na ulicach Ber- 
lina spotyka się też na każdym kroku 
odznaki z żóltym krzyżem na niebies- 
kiem polu. 

Specjalną atrakcja obdarzyli widow- 
nię Szwajcarzy prowadząc w drużynie 
swej mistrza wywijania flagą. W ręku 
jego czerwony sztandar z białym krzy 
żem wil się jak żywy, raz poraz wy- 
latywa! w powietrze. zawsze wraca- 
iąc do właściwych rąk. 

Nakrycia głowy były w deliladzie we 
wszystkich jstmiejących na świecie fa. 
sonach. Płaskie białe słomiane denka, 
czerwone fczy. baskiiki, słomki pana- 
ma. turbany indyjskie, futrzane szare 
czapy afgańskie. hełmy tropikalne. Nie 
brakło nawet cylindrów. 

Gwizdy przy pojawieniu się Amery- 
kanów wielu zdetonowały. Okazało się 
iedrak wkrótce, że to własni rodacy 
witają swoją ekspedycję w sposób 
przyjęty w USA. 

Dziennikarze polscy znaleźli się bar- 
dzo wysoko, na przedostatniej i ostat- 
niej ławce loży prasowej, sąsiadując 
ze Szwedami, z którymi szybko nawią- 
zano miły kontakt. Miejsca są zresztą 
przeplatane i do własnej trzodki do- 


stała się tu i ówdzie obca owieczka. 


spółka akcylna 


artystyczne i szybkie 
pektów, 


wek, wydawnictw I f.p. 


- bez trudu minąć jako pierwszy. 


sil, Bał on się jednak zostać przez dłuż- 
szy czas w tylnej grupie, a usadowie- 
nie się na wygodnej pozycji w czołów- 
ce było niemożliwością, gdyż dostęp 
do wewnętrznego toru zamykali prze- 
ciwnicy. Tak więc bieg! Noji cały czas 
po zewnętrznej stronie, nakładając i tu 
sporo drogi. 

Zbita grupa zawodników szła dość 
woluem tempem, czas na 3000 metrów 
wynosił 9:14,6. Dopiero na 1000 metrów 
przed metą czołowa grupa ucieka, Nosi 
idzie za nią na piątem miejscu: mimo 
dużej odległości dzielącej go od Hanse- 
na, zdobywa się na ładny finisz. w któ- 
rym miia nietylko Norwega, ale pozo- 
stawia zdecydowanie za sobą i Szweda 
Mellstróma, Pięciu zawodników kwali- 
iikuje się do czwartkowego finału: 1) 
Hóckert (Finlandja) 15:10,2 sek., <2) 
Close (Anglia) 15:10,6 sek, 3) Noji 
(Polska) 15:11,2 sek. 4) Hellström 
(Szwecja) 15:12 sek., 5) Hansen (Nor- 
wegja) 15:12,6 sek. 

W pierwszym przedbiegu panował 
nad sytuacją Wloch Cerati. Salminen 
nie troszczył się o tempo i zadowoli! 
się kwalifikującem go do finału miej- 
scen. Do finału weszli: Cerati (Italja) 
15:01 sek., Sievert (Danja), Lash 
(USA), Salminen (Finlandja) i Reeve 
(Anglja). Najszybszy był trzeci przed- 
bieg, z którego zakwalifikowali się 
Jonsson (Szwecja) 14:54 sek., Mura- 
koso (Japonia), Lehtinen (Finlandja), 
Ward (Anglia) i Zamperini jj 

gii. 


wykonanle druków, pros- 


plakatów jedno 


i wielobarwnych, pocztó- 


warszawa, marszałkowska 3-5-7 
teleton - centrala: 8- 02-40 


Również Nojl miał nieszczęśliwy tak- | 
tycznie bieg. Lawirował przez” diugi, Jacy fenomenalnzry, startem, długo mtrzy- 
czas pomiędzy piątem a trzeciem od | muje się na trzeciej pozycji. ale wreszcie ka- 


i 


" 


| 
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gard z dwoma Niemcami. 


ŚWIETNY POJEDYNEK W MŁOCIE ` 

Początkowo prowadzi Blask (52,55) przed 
Heinem (52,13), ale już w plerwszym rzucie 
pięknie zbudowany Szwed, ku radości 5000 
swoich rodaków osiąga 52,69. Blask repi- 
kuje na to rzutem 553,04 mt., bijąc rekord 
ollmpijski Me. Cratha (54,74). Poprawia się 
zaraz potem I Hein, aie Warngard znów zbil- 
ża się do czoła, osiągając 34,03. Teraz zno- 
wu wyprzedza go Helin (54,79) | znowa 
Warngard przelicytowuje go o 13 centyme- 
trów! 

Ostatnia kolejka przynosi jednak pelny 
triumf Niemcom. Mein wkracza do drucia- 
nej klatki, ustawia się długo i starannie, I 
wreszcie po błyskawicznych obrotach rzuca 
młotem na odległość 56,49 mt., bijąc rekord 
Niemiec, rekord olimpijski | zdobywając przy 
odgłosach nieopisanego tumultu trzeci złoty 
medal dia Rzeszy. 

Wyniki: 


1. Hein (Niemcy) 36.49 mtr., 
. Biask (Niemcy) 35.04 mtr., 
. Warngard (Szwecja) 34.83 mtr., 
. Bonton (Finiandja) 51.90 mtr., 
.Rowe (U.S.A.) 51.53 mtr., 
„ Favor (U.5.A.) 51.01 mtr. 


POJEDYNEK SPRINTERÓW 

Półfinały w biegu 100 mt. przyniosły wal- 
kę bardzo wyrównaną. 

W pierwszej serji łatwo zwycięża Owens 
w 10,4 przed Wykoffem (10,5), który teraz 
dopiero pokazał pazury, prowadząc po zna- 
komitym starcie do połowy dystansu. Jako 
trzeci kwalifikuje się Strandberg (Szw.) 
(10,5). Odpada Pennington (Am.), HAnni(1), 
uchodzący jeszcze niedawno za najszybszego 
Europejczyka | van Beveren (Hol.). 

W drugim półfinale pewnie triumfuje Met- 
calfe (10.5) i równie pewnie zajmuje drugie 
miejsce Osendarp (20,6), zwracając uwage 
niebywałem przyśpieszeniem na ostatnich me- 
trach. 

Jako trzeci kwalifikaje się Niemiec Borch= 
meyer, który tylko najwyższym trudem wy- 
przedza o dłoń Mac Phee (Kanada), Swee- 
neya (Am.) i Sira (Węgry). 


NATURALNIE JESSE OWENS 
Pinat wzbudził zalnteresowanie olbrzymie. 
Dwaj murzyni amerykańscy, Owens | Met- 


NUBWK 


By! to bieg zlych taktyków. Prowa- calfe miell już wprawdzie zgóry przeznaczone 
dzenie obejmowali coraz to inni Za-| Spa 


wodnicy, bili się o nie niemal Nielsen, | 


pierwsze miejsca, temniemniej walka 
Strandberga Oscndarpefn, Wykoffem i 
Borchmeycrem o tytuł najszybszego biegacza 
białej rasy, zapowiadała się ciekawie. 

Wśród grobowej ciszy słychać komendę. 
Starter Miller wytrzymuje po „gotowi do- 
bre trzy sekundy. Wreszcie pada Strzał — 


z 


cała szóstka rusza jak jeden | dopiero po 30: 


metrach zaczyna odsuwać się Owcns, wycią- 
gając za sobą Metcalfa. 


Trzeci Amerykanin, Wykoff, rozporządza- 


PANÓW MI mka: DM AWAY 1920 


+10 | wawy WATA snara ka 0h | „au A Mg na 10 


pituluje przed wspaniałym atakiem Osendar- 
pa, który rzucając na boki całem ciałem wy- 
dłaża krok do ostatnich granie i po biegu 
pełnym imponującej expresji, wychodzi ma 
trzecie miejsce. 

Borchmeyer żadnej roll nie odegrali, zajął 
jednak piąte miejsce, gdyż znakomity Strand- 
berg zerwał mięsień aa 20 metrów przed me- 
tę I kulejęc, z najwyższym tylko trudem te 
kończył bleg. 

Owens szedł tym razem „oa caię pare" i 
wygrał prawie o półtora metra. Nie zdołał 
jednak powtórzyć swego rekordowego wy- 
niku, gdyż bieżnia była rormokła po przed- 
południowym deszctu. Razem z Metcalfem 
stanowi on w tej chwili parę, która stol rde- 
cydowanie poza konkurencją blegacry białej 
rasy. 

Wrodrona lekkość, niezbadana tajemnica 
catkowitego rozluźnienia w momencie neaj- 
większego wysilku, tak różna od kurczo- 
wych wysiłków pozostałych konkurentów, za- 
pewnia Owensówi przewagę. którą nie pred- 
ko będzie mógł ktokolwiek zakwestjonować. 

Dwaj murzyni spokojnie ściskaję sobie re- 
ce, podczas gdy jasnowłosy Osendarp sza- 
leje z radości, skacząc do góry, jak mały 
dzieciak. 


Wyniki: 


1. Owens (U.S.A.) 10.3, 

2. Metcnif (U.S.A.) 10.4, 

3. Osendarp (Holandja) 10.5, 
4. Wykoff (U.S.A) 

4 5. Borchmeyer (Niemcy) 

) 6. Strandberg (Szwecja). 


W. Trojanowski. 


Gołębie figle 


Momeń* wypuszczenia gołębi pod- 
czas uroczystości otwarcia Igrzysk 
Olimpijskich przynosi emocje zarów- 
no widzom, jak i zawodnikom. Wśród 
defilujących zawodników wiadomo bo 
wiem, od czasów pierwszych Igrzysk 
w Atenach, że gołąb przetrzymany 
i dlugo w klatce ujawnia na świeżem 
|powietrzu radość w sposób bardzo 
fnieprzystojny £ dla kostiumów zawod» 
niczych zgubny. 

W Berlinie tysiące atletów z nie- 
cierpliwością czekało więc na moment 


otworzenia klatek. Tym razem „.do- | 


stało się" FiHipińczykom, którzy zre- 


sztą stali w naszem bezpośredniem 
sąsiedztwie. Piękne panamy pokryły 
się kleksami. 

Oczywiście, nasz zespół wprowa- 


dziła wpadka Filipin w doskonaly hu- 
mor. Kpt. Kawalec śmiał się najgło- 
śniej, ale nie qnidłużej. Bowiem kiedy 


już stado osiągnęło większą wysokość, | 


jakiś bardzo tęgi gołąb upodobał so- 
b'e naszego kierownika organizacyj- 
nego | odznaczył go w sposób wybit- 
nie iaskrawy. 

Wśród tundu istnieje gadka; że 


ozna- 
cza to bliskie małżeństwo. d 


| Hardin wygra! - jak chciał 


Jeszcze jeden złoty medal U. S. A. 


KLASOWA WALKA JUŻ w PRZEDBIEGACH | 

Przedblegi na 400 mt. przez płotki prey- | 
niosły bezprzykładnie zaciętą walkę, w któ- | 
rej wielu faworytów niespodziewanie szybko | 
zakończyło swoją karjerę. Z szeżciu serji | 
tylko dwu pierwszych wchodziło do półli- | 
nałów. | 

W pierwszym (qwzedbiegu łatwo zwycięża | 
Kovacs (Węg.) w 53,7 s., bijąc o jedną tyi- | 
ko dziesiątą Belga Bosmana, walczącego z 
ambicją bczprzykładną. Odpnda między in- 
nymi joye, upatrzony przez Francuzów na . 
olimpijskiego finaliste! 

W drugiej serji pierwszy przerywa taśmę 
Nottbróck (W) w 54,7 8., przed Schoffieldem 
(USA) — 54,8. Na marne idą wysliki dobrze 
już podstarzałego Facelllego (55,1). 

W trzeciej — triumtuje dość niespodziewa- 
nie Filipińczyk White — 53,4 przed Kana- 
dyjczykiem Loaringiem (54.3), w czwartej— 
zwycięża Patterson (USA) bez trudu w 
34,4 5. 

Na drugiem miejscu do ostatniej chwili 
idzie Niemiec Scheelc. Na 5 mt. przed taśmą 
ogląda się jednak na prawo za siebie w po- 
szukiwaniu najbliższego konkurenta. Korzy- 
sta z tego Włoch Ridi I gwałtownym zrywem 
wychodzi na drugie miejsce (54,3). Schelle | 
osłupiał, gdy ujrzał Włocha przed sobą I na- 
wet jut nie probował wydrzeć mu pierwszcń- 
stwa. Po biegu wpadł w taką rozpacz, że 
podobno bilaki był samobójstwa! 

HARDIN — WZÓR PŁOTKARZA 

W piątym, mało ciekawym  przedblegu, 
zwycięża Grek Manticas w 52,8 s., przed 
Brazylijczykiem Magalhaesem (54,2), W o- 
statniej wreszcie serji podziwialiśmy wielkie- 
go faworyta Hardina (USA). Pięknie zbudo- 
wany | zwracający uwagę męską urodą Yan- 
kes przebiegł cały dystans leciutkim spacer- ; 
kiem, demonstrując styl tak znakomity, jak- | 
by wogóle płotków na drodze swojej nie spo 
tykat. Uzyskał wynik 53.9 s. Drugic miejsce, 
po waice niesłychanie zaciętej z ASljakień | 
Leltnerem, zdobywa Niemiec Kiirten (54,6). 


36 
Półfinaly biegu 400 mt. z płotkami nie 
pozbawione byly sensacyj. 

W pierwszej serji wspaniały Hardin zwy- | 
cięża „w cuglach' w 53.2 przed rewelacyj- 
nym Filipińczykiem White (53,4) i Grekicm 
| Mandlcasem, którego wyższość nad Ameryka- 
ninem Sboefleldem wykazał dopiero Rparat 
Kirbyego po dłuższych badaniach. Niemiec ! 
Kürten i Argentyńczyk Lavcnas żadnej roll | 
j nie odegrali. i 
Drugą serję wygrywa łatwo Patterson | 
| (USA) w 52,8 s. (1) bijąc nieznacznie Loa- | 


' ringa (Kan.) 53,1 s. i Padhilts (Brar.) 53,3. | 


pijska'* Węgier, walczył rozpaczliwie o... 
czwarte miejsce z Nottbrockiem (N.) ! Bos- | 


| Węgier Kovacs, największa „nadzieja e 
| mansem (Belg.) - 


Medale.. medale... 


| PODNOSZENIE CIĘŻARÓW wykazało rno- 
| wu przewagę Egiptu. W ciągnących się bez 
| końca wnikach (pierwszego dnia zakończyly 
| się o wpół do czwartej rano) wyniki były ua- 
| stępujące: waga piórwowa, Terlazzo (USA) 
13145 kg. rekord świata i Ołimpjady, 2) So- 


| Uman (Egipi) 305 kg. 3) Shmas (kgipt) 
| DOO kę; "'4y"<Riehteor  (Anstrja) 297,55) 
| Liebson (Niemcy), 290, 6) Terry (USA) 


| 287,5. 
| , Wagaslekka: Mosbah (Exipi) 342,5 ky, 2) 
| Pein '(Aastrja) 342,5, anua E 
4) 322,5, 


Schwitallc (Niemcy) 


|Glenn Hardin, 


5) | niemiecki 


Porażka Węgrów jest  bezprzykładna. 
Wszyscy zawodnicy, których dotąd ujrze- 
liśmy, zgubili gdzieś swoją formę dokument- 
nie. Zginął daleko w tyle Gyenes, Sir, Ge- 
ró, Minai, Simon, Szabo, 


Kelen, Sulagył, 


Tak podpisuje się 
triumfator 400 
mtr. przez plotki 


Finał „niskich płotków'* zakończył się jesz 
cze jednem zwycięstwem faworyta. 

Hardin, mimo wylosowania ostatniego tors, 
Idzie naprzód spokojnie | pewnie, demonstru- 
jac styl niezrównany. Nie zwraca on naj- 
mniejszej uwagi na Whitea, który towarty” 
szy mu krok w krok, aż do ostatniego płotka. 
Rozgrywka ostateczna odbyła się dopiern 
przed samą taśmą. 

Tu wyszły najaw kolosalne możliwości 
biegowe Hardinga.  Odrywa się on od to- 
warzyszącej mu gromadki jednym rzutem 1 
z marmurowym spokojem przerywa mime, 
nie rzncając, nawet po ukończeniu biegu, 
ani jednego spojrzenia na swych przeciw- 
ników. 

White, wyczerpany śmiertelnie, tuż prred 
taómą ulega zaciekle finiszującemu Loarin- 
gowi, ale zdobywa się jeszcze na odparcie 
końcowego ataku jednego z faworytów — 
Pattersona. 

O parę metrów styłu Padhilia stacza rwy 
cięski pojedynek z Mantlkasem, który po mor 
derczej walce półfinałowej byt już zniszczo- 
ny najkompietnicj. 

Mistrzostwo olimpijskie zdobywa zatem Har 
din (USA) w 52,4 o. 
ja: 2) Loarins (Kan.) 52,7 s., 
lipiny) 52,8 s., 4) Patterson (USA) 53,0 s. 
5) Padhilln (Braz.) 54,0 i 6) Mandikas 
(Gr.) 54,2 s. 

ANI JEDEN PŁOTEK nie zostat wywrócony 
w Sześciu przedbiegach 400 mtir. Nowe żelart- 
ne modele płotków leżą dopiero wtedy, gdy 
wyrżnąć w nie nogą 2 całej ally. Styl biega- 
Czy poprawił się zresztą w ostatnich latach wy- 
rażnie — startują tytko wybitni specjaliści, o 
technice, doprowadzonej do perfekcji. (W. T.) 

W. Trojanowski. 


Wśród swoich 


„MAJA KRAŚNIEWSKI' otrzymała bron- 
rowy (medal w czucie oszczepem. Tak przy- 
najmniej Niemcy ogłaszają światu w swym 
oficjalnym „,Tagen - Programm“, który €o- 
dziennie uzupełnia listę zwycięzców. 

BUKIET BIAŁO - CZERWONYCH  KWIA- 
TÓW otrzymały od płk, Glabisza, jako szefa 
naszej ekspedycji, Walasiewiczówna i Waj- 
sówna po zdobyciu srebrnych medali. Pod- 
czas sptiniania protukulu olimpijskiego obce 


jny był przy podjum masz delegat do Między- 


narodowego Komitetu Olimpijskiego gen. 
Rouppert. 

WAJSÓWNA już w godzinę po zdobyciu me- 
dalu otrzymania drogą telegraficzną powinszo 


waia od swych wielbicielek z Pabjanic. 


SIEDZIEĆ RAZEMI — takie zarządzenie 


Jwydalo kierownictwo ekspedycji naszym olim- 


pijczykom, Chodzi o to, by podczas startów 
polskich tworzyć wspólny chor dla dopingo- 
wania kolegi! 


SZERMIERZE rozpoczynają ewc walki do- 
piero w piątek. Narazie trenowali bardzo 
pilnie wc Wsi Olimpijskiej, zapraszając na 
partnerów „Amerykanów. Codziennie rano 
odbywa się gimnastyka | gry na powietrzu, 
następnie ćwiczą w hali. Kierownk druty- 
ny ur. Papte twierdzi, że na żadnej Olim- 
nladziejdjaąaczą ajrbyła  druzyma polska tak 
dobrze nastawłonn psychicznie, jak obcenie. 
Jeden tylko Wazzi chorował -pracz dwa dni 
lekko na żolądck. wd 


zoladaj R pom 
O BORSERACH POLSKICH /płszt obszernie 


JUŻ OSTATNIA CHWILA NA START"... 
blaga sędzia zawodnika, który tymczasem podlewa kwiatki w 
wiosce olimpijskiej i ani myśli opuścić idylicznej siedziby dla 
jakichś tam męczących walk o medale 


Piekny sukces Cracovii 
Rapid przegrywa 3:5 


KRAKÓW, 5.8. — Tel. wł. — Craco- j A 
via — Rapid 5:3 (2:2). Bramki dla|py obrońców oraz atak. Pomoc grała 
Cracovii: Korbas dwie, Majeran dwie | słabiej, niż ostatnio, 
i Zembaczyński jedna Dla „Lg 
Binder dwie | Passer jedną. Sędzia p. | ką, aby wytrzymać w całości jego na- 
Berwald, publiczności 4.000. pór. W ataku brak było Malczyka na 

Cracovia: Pawłowski; Pająk — Do-| środku, a ustąpienie Szeligi po pauzie 


niec; Bialik, Grinberg. Żiszka: Korbas, |; zastąpienie go Kossokiem nie przy» 


Stępień, Majeran, Szeliga, Zembaczyń- | czyniło się do wzmocnienia ofenzywy. 
ski. | Rapid — drużyna ostatniego kwa- 

Rapid: Raftl: Jestrab. Pauszek; Smi! dransa — tylko pierwszych 15 minut 
stik M, Smistik I, Skoumal; Osterman, i grał tym razem dobrze i wtedy też 
Sezemsky. Binder. Meister. Passer. {Binder uzyskał prowadżenie. 
"W powodzi wiadomości olimpiiskich! Cracovia rozkręca się coraz bar- 
i w obliczu sukcesu z Węgrami mecz | dziej, a oklaski widowni dodają jej o- 
ten straci może na blasku, niemniej 
jednak należy sukces ten uwypukiić. 
Wygrana Cracovii z wielokrotnym | nej grze, szala przecnvia sie na ko- 
mistrzem Austrii, słynnym Rapide, | rzyść Rapidu. Binder egzekwuie rzut 
nie jest bowiem dziełem przypadku, | wolny, a piłka odbija się od któregoś 
lecz PE WA” RUSZA: BRADEN |z graczy i wpada do siatkt. 

; IJE— 

Takich bramek. jakie strzelili napa. | KORBAS ję A WYRÓWNUJE 
stnicy Cracovii ną meczu z Rapidem | 2: 
nie oglądano już lata na boisku kra: Tuż przed pauzą Korbas uzyskuje 
kowskiem. Trzecia, uzyskana przez | wyrównanie. Po przerwie nadchodzi w 
Majerana, to wspaniały wolej, strze-| 3 min. moment kryzysowy. Wspaniała 
lony z piorunującą siłą z 25 m. w róg | akcja Majerana | jeszcze piękniejszy 
siatki. Nie wiele gorsza była bramka | strzał przeważają szanse na korzyść 
Zembaczyńskiego, uzyskana pięknym | biało-czerwonych. którzy od teraz pro 
strzałem ze skrzydła. a akcje innych | wadzą 3:2. by nie oddać już zwycię- 
„krakowiaków”* nie ustępowały im, siwa. W 10 i II m. akcje Zembaczyń- 
wiele, skiego i Majerana przynoszą dwie de- 

RAPID — NIC OSOBLIWEGO cydujące bramki, W chwile później Pa 
Nie będbiemy szczezółowo omawiać | włowski zupełnie niepotrzebnie pusz- 


nosi w 20 m. wyrównanie. Przy rów- 


W Cracovii należaloby wyróżnić o-; 


działo się to dla- Inne konkurencje niedokończone, 
iega, że miała zhyt silnego przeciwni-| 


tuchy. Wreszcie wvpad Korbasa przy- 


> „bBowsport', charakteryzując wsży- 
| (USA) 322,5, 6) Masoud (Egipt) i aklen uetealników turniejn. UNa 
| olakom nie daje autor wielkich szans, pod 
| Waga średnia: Khadr cl Toni (Egipt) 367,5 z 
| (rekord świata), 2) 'Ismeycr (Niemcy) 352.5. | jac motliwość alariu Planraklega zamiast fo- 
3) Wagner (Niemcy) 350 kg. 4) Hange!’ dzianina w wadze średniej, 
| (autri), 2 ARCH (USA) 337,5, 6)| Stonunkowe  najpochiebniej wyraża się 
j sii t pot 33 AA AJ ZAM „Boxsport* o Pilnelc, pisząc, te przed dwo- 
| Y g ne 7 E Ri s In Wa | ma laty góral uważany byl za kandydata na 
g. 2) Deutsch (Niemcy) kg. 3) Wasif | zyobywcę medalu. Ostatnio Piłat poprawil so- 
| Ibrahim (Egipt) 360 kg. 4) Opschruff (Niem: | bie — zdaniem „Boxsportu* — styl | wal- 


RA 355 kg. 5) Schiciter (Luksemburg), 6) | czy bardzo fair. Technicznie uważa go pismo 
ala (Ausirja). niemieckie za zupełnie niezlego, podkreślając 
silę ciosu, przypomina jednak, że w odbiera- 

floret drużynowy zakończył się pelnym |nlu ujawnia Piłat nadmierną miękkość. 


Ocena Piłata kończy się stwierdzeniem 0l- 
brzymich wahań jego formy. 

Autor potyka się kompromitująco tylko przy 
charakterystyce Kajnara, pisząc, że pogrom- 
ca mistrza Europy Kacatnera | doskonałego 
Węgra Prigyesa nie posiada w swym rekor- 
dzie żadnych pierwszorzędnych zwycięstw... 


Węgierscy pływacy w Ostrowcu 


OSTROWIEC KIEL. K. 8. Z. O. — S. K, S. 
(Starach.) 4.2. Tenia; O. K. T. — W. K, 5. 
(Kielce) 3:2. W dniu B sierpnia przyjełdża 
tu węgiersńa reprczentacja szxół śednich w 
|pływaniu w składzie 12 osób, Będą to pierw- 
sze międzynarodowe zawody w Ostrowcu. Po- 
zatem KSZO rozegra mecz waterpolo z Pogo- 
nią tłwowską o wejście do Ligi PZP, 
LUBLIN. Makabi (War.) — tenm Hakoah, 
Hapoel 3:2. Unja — Makabi (War.) 6:1, 
ŁINSK. W. K. $. Łuck — Makabi 5.2. Ko- 
twica — W. K. S. Łuck Oti. 

KNURÓW. Concordia — Grregórzecej (Kra. 


przegrała tylko jeden 
Nicmcy, dzięki zwycię- 
(9:5), Bklasyfikowały się 
Czwarte micjscc zajęła 


mecz z Wiochami. 

| stwa nad Austrją 
| na 3-iem miejscu. 
j Austrja. 


Łomży. 
otrzymali piękne dyplomy, a Inż. 
Dialik otrzymał nagrodę w postaci cennych 
rogów. Zawady oubyly «ię przy pięknej 
słonecznej pogodzie oraż cleazyly się dutym 
zainteresowaniem gohel. Urządzanie podo- 
dnych Imprez sportowych jest godne po- 
chwały i naśladownictwa. 5 


O wejście do Ligi 


Sześć meczów piłkarskich rozegra- 


ków) 5:3. 
| RZESZÓW. Podgórze (Kraków) — Resovia|nych zóstanie w niedzielę o weiście 
|2:0, Mistrzostwo tenisowe do Ligi. 


Zwięsku Makadi w 
Polsce zdobyli: Wittmann (Barkochba — Rze- | 
jszów), Hammerschiskówna (Nowy Targ), Gu- 
tek (lumjory oraz para Wittmann — Cenzor, 


W Warszawie walczą: Skoda -— U- 
nja. Sędzia p. Hirsz: w Lodzi; ŁTS0— 
Brygada, sędzia p. Fass: w Chorzowie: 
AKS — Qrvf. sędzia p. Lachut; w Kra- 
mgr. Skowroński; w Przemyślu: Po” 


N, SĄCZ. Sandecja — Policyjny K. S, 5:1. 
la (Miskoicz), gościć tu da, 15 1 16 


| CZĘSTOCHOWA. Zagłębie (Dębrowa-Qór- 
nicza) — Skra 3:2. Bramki dla zwycięzców 
zdobył: Banasik, Bandys į Pokalski, dla po- 
konanych: Łeszczyński Il i Rubin, 

Wysoka — Naprzód (Radomsko) 5:1. De- 
cydujący mecz o wejście do kiasy A. Bramki 
dia Wysokiej zdobyli Kleszcz I | ll po dwie 
oraz Pawik jedną. Honorowy punkt dla Na- 
przodu uzyskał Nowicki. 

RADOM. Granat (Skarżysko) — R. K. 
1:1. Goście zrezygnowali po 45 min. gry. o- 
brażeni na sędziego. Broń — Owiazda 5:0. 

ORUDZIĄDZ. Na międzyklubowych zawo- 
dach lexkoatletycznych Sokoła padły m. in. 
następujące wyniki: 100 mte. Pawlowski 
(Sok.) 11.8. Sztafeta olimpijska — Sokół 
3:56. Skok wwyż — Szcezerbowski 1.65 cm. 

Mistrzostwa pływackie przyniosły sukces 
Sokołowi, którego zawodniczki | zawodnicy 
zdobyli wszystkie tytuły mistrzowskie. 

TENIS W KOZIOŁ—ZDROJU 

W Puszczy Kurpiowskiej nad piekną rzekę 
Piszę na kartach tenisowych pensjonatu Ko- 
ziot — Zdrój pp. śniegockich w dniach 04 
15.7 do 19.8 r. b. odbył się turniej tenisowy 
..Kozloł—Zdroju'" na rok 
Do zawodów stanęło 20 tenisistów. 
Zawody przeprowadził apręłyście m. sędzia 
józef Bielski. Tytuł miatrza sdobyt inż. 
Roman Bialik bijąc flnaic Jerzego Gra- 
bowskiegn 6:2 — 6:2. Trzecie miejace zaiął 
Andrzej Koczorowski bijge Józefa Śnicqockic- 
go 6:4 — 6:2. Wszvscy zawodnicy z War- 
szawy. Pazatem piokną grę i duża technike 
wykazał i3-letni Andrzej Lewandowski z 


Grodnie: WKS — Śmigły, sędzia 
Lupertowicz. 

GARBARNIA W RYBNIKU 

W nadchodzącą niedzielę dn. 9 b. m. 

zieżdża do Rybnika, poraz pierwszy» 

kowie: Cracovia — RKS. sędzia p. 

ligowa Qarbarnia i zrmmerzy się z T. 


Pp» 


s 


BUDAFOK (Węgry) rozegra w sohotę I nie 


w sobotę na atadjonie Wojska Polskiego We- 
grzy walczyć będą z Lcgją, a w nięzicię, na 
boisku Warszawianki, 3 gospodarzami. Me- 
cze rozpoczną się pierwszego jak i drugiego 
dnia o godz. 17. 

Sklad Legjl ustalony dopiero będzie w 
czwarigk. Warszawianka desygnuje skład na- 
stępujący: Rudnicki,  joksz.  Qwożdziński. | 
Sachs, Sroczyński, Sochan, Pirych. ówięcki, 
Smoczek, Knłola, Stolenwerk; rez.: Nowicki, 
wieczorek. 

SZOSOWY WYŚCIG WARSZAWIANKI naj 
przestrzeni 120 km. wygral Kiełbasa (WTC) 
w czasie 3:21:33. o pół koła przed Ignacra- 
kiem (Orkan), Ritterem (Bydgoszcz), Kapia* 
ark Józefem (Warszawianka) | Zagórskim 

ur). 

Po wyścigu tym Drużyna 
ulegla przetanowanin | przedstawia się na- 
stęnułaco: 1) Śtarzvński. 2) Zieliński. 3) Tar 
goński, 4) Kapiak M., 5) Kiełbasa, 6) Kapini 
l., 7) Zagórski, 4) Ignaczak 9) Kiuj, 10). 
Korsak Zaleski, 11) Oleczi, 12) Wasilewski, 
13) Osznjnikow, 14) Ritter 1 15) Cieniewski 
Zygmnnt. p 

MISTRZOSTWA ŚWIATA nie będą przeć 


w 
Narodowa znów 


Na zakończenie turnieju zawodnicy f 
Roman 


lonia — Pogoń. sędzia p. Krajcarek; w | 


dzielę dwa mccere piłkarskie w Warszawic:| 


Rapidu, wystarczy stwierdzić. że wile- 
deńczycy niczego specjalnego nie po- 
kazali. Mieli momentv, w których piłkę 
nrzeprowadzali w sposób zgodny z wszel 
kimi zasadami szkoły wiedeńskiej, ale 
mieli też momenty. gdzie poza ostro- 
ścią niczego do gry nie wnosilł. 


cza lekki strzał Passera Cracovia ma 
eszcze kilka szans, których jednak nie 
wvzyskuje. 

statni słynny kwadrans „nie wv- 
chodzi“ więdeńczykom.  Qospodarze 
bronią się bohatersko i wśród aplauzu 


widowni uzyskują cenny sukces. 


Odpowiedzi Redakcji 


Ekspedvcii piłkarskie Warszawy na 
mecz z Krakowem dziękujemy za miły 
dowód pam eci. 

P. Cz. Kol, Ostrów. Konkurs sztu- 
ki — nie. 


Polske ohesłane. P. Z. T. K. postanowił po” 
święcić swą uwngę przygotowaniom do wy” 
ścign Rerlin — Warszawa. a nie rozdrabniać 
swoi pracy. 

Zgłoszenie Szamoty zdaje się również nić 
hędzie aktualne. chyba, że zawodnik ten 
zgodzi: sie wyłechać na kaszt własny I nie 
hedzie rokci) do 7wiartu jagar usetcnsyj 
finansowych. 
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fotografują A jo artgkułami 


wyprowadził siłą z bramki i.. wypchnął za linię autową. į pilka. Czuł się znów w swoim żywiole. Rozrzut błyska- 
Następnie sam zajął pozycję między słupkami. 
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Nr. 66 


Japonja -Szwecja 3:2 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 6 sierpnia 1936 r. 


Pierwsza sensacja olimpijskiego turnieju piłkarzy 


Berlin, wtorek. 


Niełatwe jest życie dziennikarza w 
Berlinie. I to kusi, i to nęci! 

Jesteśmy po rzutach  Wajsówny, 
mamy właśnie za sobą heroiczny bieg 
Walasiewiczówny, lada chwila starto- 
wać będzie Kucharski. Cóż jednak z 
tego? Czas i tak już za bardzo uciekł, 
trzeba opuścić stadjon i zatroszczyć 
się trochę o piłkarzy, którym zacht- 
ło się grać właśnie w odległości maicj 
godzinki jazdy. 

— (Cóż mteresują pana te „glupie” 
mecze, i tak wynik jest pewny — ra- 
dzą przychylnie koledzy. 


Jak wygląda 
pewny wynik... 


Okazuje się jednak, że mieliśmy no- 
sa i dobrze było zainteresować się 
właśnie walką Szwedów z Japończy= 
kami. Stuprocentowy faworyt, jeden z 
najpoważniejszych kandydatów do me 
dalu, zeszłoroczny pogromca Niem- 
ców, znajduje się w tej chwili już po- 
za obrębem wszelkich olimpijskich kai- 
kulacyj. Jakim cudem lekceważona Ja- 
ponja wyeliminowała potężnego ry» 
wala? 

Gdy przyszliśmy na boisko, wynik, 
jak należało, brzmłał 2:0 dla Szwe- 
dów i nie było żadnych sensacyj. Prze 
chodząc obok dygnitarskiej loży wy- 
pełnionej m. in. sylwetkami pp. inż. 
Fischera i włoskiego gen. Vaccaro, 
zdołaliśmy mimochodem dowiedzieć 
się, że Japończycy technicznie są do- 
6konali, a Szwedzi wygrywają. Za 


chwilę przekonaliśmy się zresztą o0 
tem naocznie. 
Japończycy ruszali się jak frygi, 


trzymali pilkę krótko, wybiegali rozu- 
mnie na pozycje i odważnie atakowali 
szwedzkich wielkoludów, A Szwedzi? 
No. ci czuli się panami sytuacji, grali 
2 lekką nonszalacją, oszczędzając się 
widocznie na.. turniejowy final. 


Jedni pracują, 
drudzy wygrywają 

Po przerwie nic nie zapowiadało 
zmiany! Japończycy pracowali w po- 
cie czoła, a Skandynawi kilkoma pocią 
znięciami niweczyli cały ich trud, Tyl- 
ko po jakiego licha ten system „W*? 
Dlaczego, mając mecz pewnie w ręku, 
zamiast iść pełną parą na zwycięstwo, 
strzelić jeszcze kilka bramek i mieć 
spokój, trzymają kurczowo styłu łącz- 
ników, a szłachetny Johansson, chlop 
jak tur o dwie głowy wyższy od Pe- 


A cóż to za osoba?... 
Nie poznajecie go? To znakomi- 
ty i popularny starter olimpijski, 

Niemiec Müller 


terka, gra uparcie jako trzeci obrońca, 
nie troszcząc się zupełnie o napad? 
Chyba poto, by zwinnemu Takenoko- 
shi (śr. napastnik) ułatwić Snucie po- 
mysłowych akcj kombinacyjnych, z 
czego w rezultacie wynikła już w 4-ei 
mi. pierwsza bramka, dzieło nóg nie- 
mnie] zwinnego Kawamoto (l. łącznik). 


2:1 nie przejmuje 


Szwedów 


Szwedzi, chowani na angielskiej szko 
le, nie zwietrzyli niebezpieczeństwa i 
wciąż się jeszcze nie przejmowali, A 
iw każdym razie mniej. niż... Włosi, któ 
rzy obsadziwszy gęsto widownię emo- 
cjonowali się nadzieją zwycięstwa 
Nipponu, który stalby się ich przeciw- 
nikiem w drugiej rundzie. 

Szybciej, niż przypuszczali, miała 
się ona ziścić, Pracowity jak mrówka 
Ukon (śr. pomocnik) znów dobrze wy- 
puścił Kowamotę, ten lekko musnął pi 
kę do sąsiada Kamo, krótki bieg... pla- 
ska centra.. leniwie wyciągnięta no- 
ga Johanssona nie dosięga piłki... ma 
ją natomiast Matsunga i... Japonia wy- 
równala. 


Burza nad Azją! 


Teraz iwż niema przelewek. Szwedzi | 


się obudzili. Nikogo nie oszczędzają, 
atak idzie za atakiem. Burza zawisła 
nad Azją. Nie łatwo jednak zgnieść 
tych małych żółtych ludzi. Dwoją się, 
troja, cofają do tyłu, padają i znów 
powstają z uśmiechem. Nadaremnie pró 
buje przeboju środkowy, wysoki Jo- 
nasson. bezskutecznie dwoi się i troi 
Persson, odżył nagłe Iniauo-biały Hall- 


man na lewem skrzydle, którego mie- 
liśmy dotychczas za patałacha. 

Nic jednak nie pomaga, Nalwymyśi- 
niejsze strzały idą tuż, tuż obok celu, 
a jeśli dojdą na właściwą linię, na 
drodze staje im zwinny Sano. Ma on 
wprawdzie dziecinny wykop, ale umie 
pewnie. wyłapywać piłki, Minuty mi- 
jala, szaleńcze ataki Szwedów nie przy 
noszą rozwiązania. Liczymy się z prze 
dłużeniem i... ostatecznem wypompo- 
waniem „Japońców”, którym robi się 
coraz goręcej. 


Sensacja 
staje się faktem 


Nagle bogini słońca, nieśmiertelne 
Amaterasu lituje się nad swemi dzieć- 


mi. Posyła ich raz jeszcze w bój, w 
40-€j minucie przyćmiewa umysł o0- 
brońcy Kólistróma, który miast piłkę 
podać silnie do bramkarza Berquista, 
ledwo ją dotyka. Kamo jest szybszy, 
szybsza od bramkarza Szwedów jes: 
też piłka, wlatuje dc siatki I przynosi 
Japoni pierwsze zwycięstwo nad eu- 
ropełskimi piłkarzami. Gra się skoń- 
czyła i skończył się pobyt w Berlinie 
szwedzkich piłkarzy, którzy ulegli Ja- 
ponji 2:3 (2:0), 

Japończycy zrzucili teraz maskę, 
cieszą się „po ludzku”, obejmują się 
li padają sobie w ramiona. Publiczność 
nie szczędzi oklasków. Włosi radują 
się również, jakby byli już w trzeciem 


kole... 
N. S. 


Pogrom Luksemburga 0:9 


Pierwszy występ piłkarzy Rzeszy 
utwierdził opinię leszcze bardziej w 
mniemaniu, że są oni zdecydowonymi 
faworytami na zwycięzców  olimpii- 
| skich. Ze swoim przeciwnikiem obeszli 
się Niemcv—bez pardonu, jak gdyby 
zależało im specialnie na podkreśleniu 
różnicy klasy, jaka istniała między obo 
ma zespołami, 


Luksemburg bronił się póki mu sił 
starczyło. Tem też, jak į sprzyjającym 
wiatrem, wytłomaczyć sobie należy 
„korzystny“ jeszcze dla  Luksembur- 
czyków wynik do przerwy, kiedy pa- 
dły zaiedwię dwie bramki, ze strzalów 


Urbana i Siemetsreitera. Po przerwie 
Niemcv przypuszczają generalny atak, 
a że Luksemburg opada coraz bar- 
dziej z sił. więc rezultat szybko wzra 
sta do 9:0. Strzejicami w drugiej poło- 
wie byli Gauchel (3), Siemetsreiter (2), 
Elbern i Mehl. 

TURNIEJ PIŁKARSKI odbywa się według 
regulaminów FIFA, które częściowo odblc- 
gsją od przyjętych w meczach międzypań- 
stwowych zwyczajów. Wymiana graczy jest 
więc absolutnie niedozwolona. Nawet bram- 
karz nle może być w razie jakiegoś wypad- 
ku zastąpiony przez rezerwowego. 

W razie wyniku nierozstrzygniętego apli- 
kuje się po 5-clu minutowej przerwie grę 2 
po 15 min., ( a więc nie rozstrzyga pierwsza 
bramka). 


| 


„Sly decyduje, 
a nie torrma** 


Rozmowa z królem oszczepników świata 


PA ie Sh 
723! ani zbyt rozmow 
CAT ni. ani w swych 
wypowiędziach 
zbyt rozlewni. Na 
| północy nie ma 
| danych do rozwi- 
| jania swych ta- 
lentów towarzy= 


4 skich. b 


Ale Matti Jaervinen jest wyjąt- 
kiem. Jest miłym, sympatycznym 
kolegą, którego naprawdę można 
polubić przy pierwszem poznaniu. 
Jest nawet wesoły, co u Finów na- 
leży do rzadkości. Co chwila szcze 
rzy zęby w radosnym uśmiechu. 


— Niech mi pan powie, skąd się 
bierze stałość pańskiej formy, rów 
nomiemość wyników? U nas nigdy 
nie można być pewnym. czy naj- 
lepszy oszczepnik rzuci 6 metrów 
więcej, czy 6 metrów mniej... 


— Wynik nie zależy od formy. 
ale od stylu. Raz wpojony styl po- 
zwala utrzymać rezultat w wąs- 
kich stosunkowo granicach nawet 
wówczas, kiedy forma nie dopisu- 
je. 

— Oczywiście, jest pan pewien 
swego olimpijskiego zwycięstwa? 
— Wiem, że wynik:73 metry wy 
starczy do wygrania Olimpiady. 


Niepoprawni, choć zwyciezcy „azzuri” 


Ameryka i Turcja już wyeliminowane 


Berlin, w poniedziałek. 
Rozpędowe koło olimpijskie wiruje z każ- 
dym dniem szybciej. Chwyta w swe pasy 
transmisyjne coraa to nowo kólka, urucha- 
miając wciąż inne aparaty, 
W niedzielę rozpoczął się wielki przemiał 


było grać prawie 40 minut w dziesiątkę. Pu- 
blieczność slinie reagowała. Gwizdali nietylko 
ci spod gwiażdzistego sztandaru, ale i liczni 
neutralni, AR przedewszystkiem Niemcy, nie. 
mający zrozumienia dla tego rodzaju niedy- 
seypiinowanych gestów. Nie potrafila napra- 


wić przykrego nastroju rozkrzyczana kolonja 


lekkoatletów, równocześnie ożywiły się plan- 
sze szermiercze, w Dóberitz Żadudniły opy- | włoska, która Awe „oh = tak ra- 
ta, sygnalizując inaugurację pięcioboju, a w | jady chodziło tu conajmniej 0... 


„„Deutschiandhalle'* rozpoczęli żźmudną pracę 
atieci spod „ciężkiego znaku''. 

W poniedziałek, gdy wieńczono na głów- 
nym stadjonie pierwszych triumfatorów lek- ' 
kiej atletyki, a w najbilższem  sąsiedztwia 
odzywały się dystyngowane okrzyki, doppin- 
gujące wytwornych jeźdźców, uzbrojonych 
w młoty do gry w polo, — w pole wyszli te 
plikarzel  Wystartowali na dwu  przeciwie- 
głych boiskach miasta: Włosi | Amerykanie 
na Poststadjonie, Norwegowie I Turcy na 
„Mommsenplatzu*'. 


TYLKO 11 TYSIĘCY WIDZÓW 


Debjut piłkarzy nie wypadli zbyt okazale. | 
W sumie tylko ok. 11 tysięcy widzów zainte- | 
tesowało się ich losami. Przyczem popular- 
niejszym okaeał się stadjon pocztowy, mimo, 
że nie Włosi, a Norwegowie — przewidziani 
byli na najbliższego przeciwnika Niemców. 

Skończyło się wszystko jak przewidywano: 
na placu utrzymali się Norwegowie, bijąc wy 
soko Turków 4:0 (1:0), ...wygrall też Wło- 
si, dystansując USA zaledwie jedną szczęśli- 
wie zdobytą bramką 1:0 (0:0). 


TEMPERAMENT PONOSI 


Włosi dokazali jeszcze jednej sztuki. Wier- 
ni tradycji zdołali już za pierwszym wystę- 
pem zrazić sobie publiczność, wykazać zu- 
pełny brak opanowania i dyscypliny, tempe- | 
rament przechodzący w brutalność. Całe 
szczęście, że sędzia niemiecki p. Weingärtner 
nie przeraził się teatralnych gestów. Ody 
Rava (lewy obrońca), po przerwie, Ordynar= 
nie kopuął w brzuch śr. napastnika Amery- | 
kan Lutkefeddera, bez namysłu wykluczył or- 
dynusa. W tym mornencie rozpoczęło się, na- 
turalnie, zwykłe przedstawienie": krzyki, 
lamenty, gremjalny atak na arbitra, który 
pozostał niewzruszony, A nawet w pewnej 
chwili, gdy jeden z „lazurowych" wbliżył się 


WŁOCHÓW 


doń zbyt blisko -= chwycił go energicznie za 
ramię i odcpchnął o dobrych kilka kroków, 
Energja zrobiła swoje. Panowie Włosi szyb 
ko się zmitygowali ! zapał swój zaczęli wy- 
ładowywać na pike, 


tembardziej, że trzeba 


całego świata 


złot 

Włosi grali chwilami nieżle, daleko jednak 
do klasy tych prawdziwych „„azarl''. 
jak zwykle energiczne i ofiarne, bramkarz b. 
elastyczny, bardzo dobry | środkowy pomoc» 
nik Ventusi, a atak szybki, gotów w każdej 
chwili do przeboju. Technika poprawna, sy- 


na jednak — przeciętna, nie rewelacyjnego. 


AMERYKAŃSKA REWELACJA 

Rewelacją byli natomiast Amerykanie. Po- 
dejrzewamy ich mocno, że znajdują się pod 
wpływem jakiegoś „,staroaustrjackiego'' tre- 
nera. Dobra kondycja, a więc zwrotność, 
szybkość startu | umicjętne wykorzystanie 
ciała. na to byllśmy przygotowani. Nie ocze- 
kiwaliómy natomiast tak dobrej, wprost pre- 
cyzyjnej techniki. Wszystkie pojedynki gło- 
wą kończyły się zwycięstwem wysokich i 


Tyty | 


dobrze skaczących Amerykan. Nie byty to 
Jednak główki przypadkowo odbite, byie 
gdzie. Raczej precyzyjne miękkie podania do 
sąsiada, w bok, lub wtył. Te same idealnie 
miękkie podania nogą I delikatne przerzuty 
nadawały grze jednolitość. 

Brakowało natomiast umiejętności szybkie- 
go wyzyskiwania sytuacji.  przyśpiesrania 
tempa i brakło rutyny. Zbyt długo kombino- 
wano wszerz, puszczano 
triki. Wyglądało to ładnie, 


ale... nie było 


; kowicie się gubił. Początkowo usiłował wje- 


|ehać do siatki; później — próbował strza- | 
"łów; były jednak dość niezaradne i niecelne. | 


; T to właśnie kosztowało utratę dalszych praw 


; stem: długie podania. Całość bojowa, ofiar- | olimpijskich. 
Tylko brak rutyny spowodować mógł bo- | 


| wiem, że lewy obrońca Zbikowski, nie mając 
| nikogo za sobą zamiast odbić spokojnie pił- 


kę spróbował pod własną bramką przedri- . 


blować skrzydłowego Frossiego. Piika przy- 


Ignęła do nogi Włocha I w 53-ej minucie za- | 
sympatycznej | 


kończyła się karjera piłkarska 
1 fair grającej drużyny U. S. A 


POLAK W BRAMCE 


karz Polak Bratkus, olbrzym na miarę Stuhl- 


mę mę ci zró "GE R _ Em zz TĘ AT AE ZEE) 
oa aa 


Norwegja | Norwegia 

Tarea j 4.5 

Niemcyj 
9:0 


Szwecja | Japonia 
Japonja |" 3,3 
Włochy |Wtochyj 
A | 1:0 i 


Niemcy | 
Luksemburg | © 


o 
S. 


| 6. VIII. A) 


i pt |Austrja 
strja | 3;1 


glija| m 
A j 5 VIL 


11. 


y 
a 
y 


| 
| 


VHI. 


15. VJI, 


d 


| 


VIII. ALON 


się na techniczne | 


produkcyjne. Pozatem: atak pod bramką cal- | 


Na pierwszy plan wybił się w niej bram- | 


fauta, wyłapujący pifki spokojnie I pewnie. 
Przy dolnych strzałach styl gorszy, jednak 
ani razu nie zawiódł. Stroskany pomocnik 
Pietras dobry w defenzywie, jego pilki da 
przodu były miękkie, jednak nie zawsze od- 
mierzone. Poratom dobrzy byli lewoskrzy- 
dłowy Ryan i prawy łącznik Nemchik (czyż- 
by nie — Niemczyk!). Gracze cl znależliby 
napewno miejsce w każdej naszej ligowej 
drużynie, a bramkarz byłby b. poważnym 
konkurentem Albańskiego i Madejskiego. 

Na zawodach obecny był następca tronu 
włoskiego Umberto, przyjmowany oczywiście 
owacyjnie. 


CHOĆ 4:0, ALE NIEŁATWO 


Norwegom zwycięstwo nie przyszło tak la- 
two, jak wala z wyniku. Turcy technicz- 
nie trzymali się bardzo dobrze, gorzej bylo 
| natomiast z taktyką. W rezultacie więc mimo 
silnego oporu w pierwszej połowie musieli po 
przerwie skapitulować przed przeciwnikiem, 
hołdującym praktycznej szkole angielskiej. 
Norwegowie, stosując system krycia z chwilą 
gdy strzelili drugą bramkę zatarasowali do 
niej jeszcze bardziej dostęp. Znany środko- 
wy pomocnik juve nie robił już ani kroku 

rzód. 
| olonja norweska przeżywała jednak przez 
| pò godziny ciężkie chwile. age Heit i 
| Turkom nic brak bowiem energji, ambicji I 
| oflarnośel. Mieli oni też doskonale momoni 
| Wszystkie nadzieje rozwiał jednak maly 

Martinsen (śr, napastnik Norwegji), który w 

34-ej min. przejąt piłkę z flanki | zmusił do 
| kapitulacji wspanialego bramkarza Armas- 


na. 
| WALKA NA... NERWY 


Po przerwio wciąż jeszcze sytuacja niewy- 
jaśniona. Turcy bynajmniej nie są zdeprymo- 
wani. Na trybunie wre i kipi, Norwegowie 
organizują chóry, dopingują swolch I nadra- 
biają miną. Przeboje rodaków ich wpadają 
w pułapki offsidowe. Zwolna jednak wyczer- 

| puje się impet reprezentantów Bliskiego 
Wschodu. Zblokowana  defenzywa  Norwe- 
gów przetrzymała napór i przychodzi chwila 
decydującego uderzenia. 


DECYDUJĄCA DRUGA BRAMKA 


| W l0-ej min., po rzucie z rogu | przedlue 
żonej główce  Martinsena, pakuje Brustad 
(również główką) poraz drugi piłkę w siat- 
kę. Teraz sprawa jest przesądzona. Wystar- 
czy tylko trzymać wynik | znów próbować 
| przebojów. W ostatnich 15-tu minutach przy 

chodzi nawet czas na generalną ofenzywę | 

dobicie wroga. Dokonywują tego bezlitośnie 
| Martinsen I prawy łącznik Kvammen. 


A JEDNAK: BRAWO TURCY! 


Turcy zasługują jednak na pochwałę, gdył 
j do końca prowadzili grę otwartą, Od Nor- 
| wegów oczekiwano więcej, okazuje sig jcd 
j| nak, że są niebezpieczni, dzięki spokołowi i 
żelaznej konsekwencji, z jaką przeprowadza” 
|ja swe plany. Mecz z Niemcami będzie prze- 
to b. ciekawy. 
| N. 5. 


ROWERY 


L. JARZĄBEK Warszawa, ŻULINSKIEGO 7 


wyścigowe, turyslyczne 


(Daw Żórawia 45), tel D-10-350 


74 Oly-dorf, 4VIII. | Przypuszczam, że tyle rzucę, cho 
Finowie nie są | nie czuję się tak dobrze, jak pod- 


czas Igrzysk w Los Angeles. Zaję* 
liśmy wówczas dla Finłandji trzy 
pierwsze miejsca... Tym razem naj 
groźniejszym przeciwnikiem będzie 
Nikkanen, ale brakuje aam dobrego 
trzeciego. Pozatęm liczę na upłaso- 
wanie się na dalszych miejscach 
dwu Niemców (Weimaan i Stóck) 
idwu Polaków (Lokajski i Ture 
czyk). 

— Co pan sądzi o Lokajskim? 

— Cóż mam 0 nim myśleć? Roz- 
mawiałem z nim wprawdzie, ale nie 
widziałem go ic zcze podczas rzue 
tów. 

— A nie chciałby pan oglądać go 
w Polsce? 

— Czy mam to rozumieć jako za 
proszenie? 

— Jako wstęp do zaproszenia. 
Mój klub Warszawianka urządza 
wspólnie ze Związkiem Lekkoatle= 
tycznym zawody  poolimpijskie. 
Chcielibyśmy wiedzieć, czy zapro- 
szenie nasze natrafiłoby na życzii= 
wę przyjęcie. © 

— Przyjadę bardzo chętnie! Trze 
ba tylko zorganizować 4 — 5 star= 
tów, żeby się zwróciły koszta po- 
dróży. Bo pan wie, jak to wszyst- 
ko w obcych krajach drogo kosz- 
tuje... 

Uśmiecha się porozumiewawczo: 

— No, rozumie się! 

Tak się skończyła nasza rozmo= 
wa, Wiem, że będziecie się krzy- 
wić, że nie zapytałem o sprawę naj 
ważniejszą, o rękę Jaervinena, rze» 
komo zerwaną czy też chorą. 

Nie pytałem, bo nie mogłem. Ba 
łem się, że zacznie pytać mmie o 
nogę. A kiedy zaczęlibyśmy rozpa- 
miętywać dawne amerykańskie cza 
sy, nie wiem, czy powstrzymał- 
bym się od... 

Dajmy zresztą spokój! 


Janusz Kusocński. 


Życzenia dobrych wyników i po- 
zdrowienia dla polskiej drużyny 
w Berlinie składa 

Matti Jdrvinen 
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| E nowela piłkarska 


— Pierwszą bramkę puścił, zdawaio 


ro ustawienia się. Przy drugiej — zupełnie niepotrzebnie 
sfaulował, w czasie rzutu rożnego, jednego z napastni- 
a potem przy rzucie karnym, nie ruszył się 


ków IFC, 
wcale z miejsca do piłki. Otrzymał za 
gwizdów, na co „zareagował* w kilka 


piąc iedną ręką daleki górny: strzał i ostentacyinię wpy* 
chaląc piłkę do własnel bramki. Wynik brzmiał już 3:3! 


Oburzenie zwolenników klubu nie 


Precz z nim! Z boiska! — huczało ze 


przy jednoczesnej ozgłuszającej radości 


Ujrzatem jak Lara popędzit ze środka boiska ku Dobrzyń- 
skiemu. Jednocześnie, obok mnie, zerwał się z miejsca 


Rozrzut. 

Spojrzałem na niego. Był czerwony 
rzenia. Na jedną chwilę spotkały się 
mole nieufne I pytające, jego — petne 


— To łobuz! — warknął przez zaciśnięte zęby i led- 
nym skokiem przesadzł barierę. Widziałem jak dopad! 
Dobrzyńskiego, który z hardqą miną stał przed trzęsącym 


się z oburzenia Lara. Rozrzut złapał k 


4) 
Lara stal przez 
ena 


po drugim, obronił 
spod nóg, zbierał ją 


"chwilę niezdecydowany. Niecierpliwy 


gest. Rozrzuta poderwał go z miejsca i środkowy, napa- 
stnik truchtem podążył na środek bołska, Meldunek sędzie 
mu i gra rozpoczęła się na nowo. 

Drużyna IFC, dopingowana przeraźliwie przez widowe 
nię, parla jak huragan na bramkę Pogoni, w której szere- 
gi znów wkradło się widoczne rozprężenie. Rozrzut jeden 


dwa ostre strzały. Wyłapywał piikę 
nad głowami, piąstkował, chwytał, — 


był murem nle do przebycia. Patrząc na to. minio całego 


podniecenia jakie mnie ogarniało narówni z całą falującą 


widownią, 


ię, skutki le- 
się, skutkiem złe punktem zwrotnym 


bramkarza, a jego 


to potężną porcie) sanie zaspokojona 


minut potem, fa- 


miało granie. — Nagle, a było to 


wszystkich stron, 
zwolenników IFC. 


druziej, potrącany 


ze wstydu i obu- 
nasze spojrzenia: 


błyskawic. kulę przed siebie i 


przestrzeni 


olege za ramiona, 


pomyślałem, 


ku linii pola karnego. I teraz, zamiast posłać ją w prawą 
iub lewa stronę ku jednemu ze skrzydłowych, wypuścił 


Osiemnastu graczy pozostało za nim. Przed nim, na 
% boiska bylo tylko dwu obrońców 
i bramkarz. W bronzowym swetrze braimkarskim, z roz- 
wianą czupryną, piorunującym pędem gonił Rozrzut za 


że ten moment będzie chyba 
w karjerze piłkarskie! Rozrzuta, któ- 


ry zrozumie nareszcie, że właściwe jego miejsce jest w 
bramce, a nie w linji napadu. 


Klub zyska doskonałego 
namiętność do strzelania bramek Zo- 
tem, że będzie stałym wykonawcą 


rzutów karnych, czego mu żaden kapitan drużyny nie be- 
dzie miał prawa odmówić. 


lakie dziesięć minut przed końcem gry, 


doskonale bity rzut rożny stworzył nadzwyczajne zagę* 
szczenię graczy obu drużyn pod bramką Pogoni, Rozrzut 
wspaniałym wyrzutem ciała zdjął jedną ręką piłkę z nad 
głowy Niemca i przerzucając ią górą z jednej ręki do 


i popychany, przedarł się przez tłok 


ruszył całym pędem za nią... 


IFC 


wica, Rozrzut goalgetter | przebojowiec! 


Zerwaliśny się wszyscy z miejsc. 
ostrą kosą ścięła wszystkie okrzyki. 


r Rozrzut parł jak wicher z bronzową kulą u nogi, Zmy- 
lt cialem pierwszego obrońcę i dzieliło ich już prawie 
dziesięć metrów. Drug! obrońca, pędził z ukosa, potężny, 


zdecydowany na wszystko. 


Wiechał też całym rozpędtm w Rozrzuta. nie probując 


nawet zatrzymać pilki. 
zgrzyt kości. Porwan 
wał po boisku. 


Zdawało się, 
y rozpędem Nie 


Droga na bramkarza była już otwa 


zek w świątyni IFC przeżył kilka sekund emocji, które 


wryły mu się w pamięć na całe życie 
naprzeciwko szalonego przeciwnika. 


Spotkanie dwu bramkarzy nastąpiło 
nego. 


spokojnie do bramki! 


Przygwoździwszy piłkę krótkim pchnięciem do siatki, 


odwrócił się i stanąwszy w bramce 
ręce. 


Proszę sobie wyobrazić ten moment. Tłum osłupialych 
graczy pod jedną bramką, dale! w równych odstępach 


trzech ludzi, (dwu leżących na ziemi) i 


bramkarz Pogoni, w bramce IFC. W:działem dużo w ży- 


ciu, ale takiego obrazka już chyba nig 


Rozrzut natomiast wykonal wprawdzie 
całkowity obrót dookoła własnej osi, lecz utrzymał rów- 
nowagę | bległ dalej. Mądry i doświadczony sędzia zy- 
skał mole najwyższe uznanie, nie odgwizdniąc faula. 


Rozrzut wykonał ruch, jakgdyby chciał strzelić 
lewą nogą i uchwyciwszy początek robinzonady Platzka, 
przerzucił piłkę na prawą nogę, przeniósł ią nad pada- 
jącym przeciwnikiem, ominął zo w pelnym biegu, dopę- 
dz:ł piłkę jeszcze przed linią bramkową i... wjechał z nią 


I nagle cisza, jak 


Dziewięćdziesiąt tysięcy Włochów w finale mistrzo- 
stwa świata, nie darlo się chyba tak przeraźliwie z okazji 
zwycięstwa swojej drużyny, Jak wtedy owe pięć tysięcy 


pieronów, z powodu jednej bramki Rozrzuta. 


że słychać bylo 


miec przekoziolko- | Nowina skończ 


— No i cóż 
Krzaczyński. 
— Poszedł 


ści - 
rta!.. Biedny Plat- kości, tak że 


. Wreszcie wypadł 


Gdy wreszcie ruszył on z miejsca | w triumfie szedł 
przez boisko, przyjniując po drodze gratulacje przeciw 
nków I uściski kolegów, poczułem że ktoś z tyłu chwyta 
mnie za rękę. Odwróciłem się. To Wrzosek, z rozanieloną 
twarzą i lzami w oczach, złapał oburącz moją prawicę 
+ potrząsał nią dlugo | serdecznie... 


* 
yl. Przez chwilę panowało milczenie. 
się potem stało z Rozrzutem? — zapytał 


po meczu do szpitala z powodu pęknięcia 
zmył nie mógł być obecny przy czterystumetro» 
«ym biegu na czworakach Wrzoską, który zreszta nie usta- 


nowił nowego „rekordu światowego” tylko dlatego, że 


zemdlał na dwieście osiemdziesiątym metrze. 


na linji pola kar- 


i rynarki. 
wzniósł ku górze | 


strzu... 


wreszcie Rozrzut, | im tego nie żałuje. 


dy nie zobacze. Nowina. 


Rozrzut pauzował pół roku, do Pogoni iuż nie wrócił 
y stracilem go z oczu. Mam wrażenie, że po chorobie 
stracił dużo ze swej szybkości i przebojowości, a zespo- 
lowej gry napewno się nie nauczył. 

Siedzieliśmy w milczeniu przez kilka minut, aż złoty 
promień słońca przedostał się zza komina przeciwległej 
kamienicy į ozlocił siwą czuprynę Nowiny. Krzaczyński 
wyprostował się na krześle i począł zapinać guziki ma- 


— Nie przekonałeś mne swoim opowiadaniem, mi- 
. Powiem ci nawet, że wolę tego Rozrzuta niż 
dziesięciu twoich „Larów", Nech żyją goalegtterzy! 

— Niech żyją, Krzaczku — rzeklem — przecież nikt 


— | niech sie uczą gry zespołowei — dokończył 


KONIEC 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 6 sierpnia 1936 r, 


Kucharski aż czwarty i... tylko czwarty 


w wielkim finale biegu na 800 mtr. 


Berlin, wtorek. 


Wtorek był dniem wielkich wyczy- 
nów lekkoatletycznych. Do perełek ar- 
cybogatego programu należał finał bie 
gu na 800 metrów. Cieszył nas już sani 
fakt dojścia do finału Kucharskiego, 
tak bowiem ostatnio mało ufano for- 
mie Polaka. W obliczu finału obawia- 
no się łudzić nadzieją na punktowane 
miejsce. Tymczasem Kucharski zajął 


honorowe czwarte miejsce, pozostawia | 


jąc bez trudu i daleko w tyle pięciu 
przeciwników o znakomitych fazwi- 
skach. 

A jednak, choć tak bliskiego miej- 
sca jeszcze dziś w południe mało kto 
się spodziewał, nie zostaliśmy zdoby- 


temi przez Kucharskiego punktami cai- 
kowicie zaspokojeni. 


Zaprzepaszczone szanse | 


, Właśnie dopiero dzisiejszy finał za- 
dokumentował jak tragicznie zaprze- 


paszczone zostały wielkie szanse Pol- |9 
ski na złoty medal w biegu na 800 me-, 


mie podjąłby z Woodrufiem otwartą 
walkę, w której byłby naszym fawory- 
tem. Murzyn jest jeszcze tak niedo- 
świadczonym zawodnikiem, tak chwiej 
nym w swej taktyce, że Kucharski 
zdolny do kondycyjnego przetrzyma- 
nia tempa przeciwnika rozłożyłby go 
spewnością na finiszu, 

Nawet dzisiejszy Kucharski powinien 
był zająć w berlińskim finale drugie, 
najdalej trzecie miejsce. Mamy wra- 
żenie, że Polak padł ofiarą nieufności 
do swej kondycji. W każdym razie 
finiszował on najostrzej ze wszystkich 
kończących za Woodrufiem zawodni- 
ków. Lanzi dał z siebie wszystko, a 
Edwards puch? w oczach i o 2—3 me- 
try dalej zostałby przez Kucharskiego 
minięty. 4 e 

Historja 
wielkiego biegu 
Na starcie wielkiego biegu stanęło 
najlepszych _ Średniodystaasowców 
świata: Woodruff (USA), Hornbostel 


trów. Kucharski w zeszłorocznej for- | (USA3, Williamson (USA), Kucharsk. 
(Polska), Anderson (Argentyna), Back- 
„house (Australja), Edwards (Kanada), 
Notatki RAMAN ERAEN 

KUCHARSKI otrzymał oficjalne podziękowa- Sce Środkowe, pomiędzy Williamsonem 

@is od kierownictwa polskiej drużyny za nic- |; Backhousem. Start i metę przesunię- 
RS KE. to wyjątkowo na’ środek prostej. W 
OD POLAKÓW Z PÓŁNOCNEJ PRANCJI ©- | cywili startu wiatr jest tak silny, że z 

(rymała nasza Wieś Olimpijska pozdrowienia jOSzkjonych kabin radjowych lecą szy- 
UWAGE |by. Ogólne napięcie i zdenerwowanie 
_ |zawodników zdradza falstart Lanzie- 


4 go. 
| W chwilę później udaje się gładki 


czyha Lanzi. Wbrew oczekiwaniom 
Woodruff nie ucieka, lecz zadawalnia 
się przy bardzo słabem tempie pozy- 
cią leadera, Czterysta metrów mija w 
57 sekund (wczoraj w 32!). U wstępu 
do drugiego okrążenia odpada od czo- 
ła Backhouse. Na taktykę aktywności 
decyduje się pierwszy Edwards, wy- 
dłuża krok, mija Kucharskiego i Woo- 
druffa i obejmuje poraz drugi prowa- 
dzenie. 


Dramatyczna rozgrywka 


Na ostatnich dwu wirażąch ma miel- 
sce dramatyczna rozgrywka biegu. 
Woodruif czuje się zbyt niepewuie na 
drugiej pozycji, decyduje się jeszcze 
przed prostą na definitywny atak i 
wnet jest o metry przed przeciwnika- 
|mi. Edwards zamierza wyraźnie ogra- 
niczyć się do obrony drugiego miej- 
Sca. Zresztą rezerwy jego sił są do 
tego stopnia wyczerpane, że szybkość 
czarnego zawodnika zmniejsza się w 
oczach. Tymczasem Lanzi, który już 
na wirażu rzucił się wślad za Woo- 
druffem do ataku, mija Polaka i Kana- 
dyjczyka i jest dla obu na prostej nie- 


| osiągalny. 


Kucharski zbyt późno decyduje się 
na finisz, zapomina może, że prosta 
jest po przesunięciu znacznię krótsza 
i biegnąc morderczem tempem docho- 
dzi Edwardsa do odległości 2 me- 
trów. 


Wyniki: 1) Woodruff (USA) 1:529| 


sek., 2) Lanzi (Włochy) 1:53,3 sek., 3) 
Edwards (Kanada) 1:53,6 sek., 4) Ku- 
charski (Polska) 1:53,8 sek., 5) Horn- 
bostel (USA) 1:54,6 sek., 6) William- 


Jstart, Czarny senior olimpijski Ed- 
„wards wychodzi na czoło. Kucharski 
;chowa się za plecy Woodruffa i Back- 
| housa. Gdy jednak Woodruff obeimu- 

'je prowadzenie, Polak podciąga i u- 
sadawia się przed Edwardsem i Back- 


$ 
| Autobusy do Wsi Olimpijskiej wioką się | 
żótwiem tempie. Droga z Berlina do Dóberitz 
$ dłuży się w nieskończoność. Nie wolno bowiem | 
przekraczać szybkości 40 km. na godzinę. Tak | 
sobie życzył komitet organizacyjny. Chodzi o | 
| zagwarantowanie olimpijczykom maximum bez; 
| pieczeństwa. 

| w Doberitz spotykamy na wstępie kolarzy. i 
"są zakurzeni, brudni... | 


Właśnie powracają Z. 
trasy olimpijskiej, która jest celem ich częstych į 
wycieczek. Zmachal caly dystans, 


Francja — Polska 


na treningu kolarskim 
— „Skakaliśmy'' przez górki — mówi Ka- 
plak. — Trzeba było przyzwyczaić się 
il wzniesień. Spotkaliśmy tam Pranzuzów. Potra» | 
*fią oni jeżdzić po górach — nikt im w tej | 
sztuce nie dorówna. A jacy są „„przytomni!*, 
Ale my zato lepiej braliśmy wiraże, 

— A tempo? 

— Uuu... skrobie się po głowie Olecki — 


Muszę wygrać! 
Niemiec Hein czyni największy, 
wysiłek, by zdobyć złoty medal. 


w rzucie młotem. Jak wiemy — to dopiero byt gaz! Na torze Avus spotka- 
udało mu sią 


| uómy sportowe samochody. Dotrzymywaliśmy 


| 


son (USA) 1:55,3 sek. Cieszący się 
znakomitą marką Amerykanie Horn- 
bostel i Williamson nie odegrali w bie- 
gu prawie żadnej roli. 

H. Gliner 


im tempa! Próbowaliśmy też wycieczek. 

Za chwilę piątka kolarzy zdaje raport z tre- 
ningu kapitanowi szosowemu p. Pobudejskie- 
mu. 

— Dotrzymaliśmy kroku Francuzom — chwa- 
lą się chlopcy. 

Kapitan informuje nas, że ostry trening na 
cały gaz nastąpi dopiero w piątek — wów- 
czas zdecyduje się kto będzie zapasowym. 
Przypuszczalnie skończy się na  Targońskim. 
A wogóle „,,Fiihrer'* kolarski jest zadowolony 
z chłopców | uważa, że klasa ich jest wyjąt- 
kowo wyrównana, 

—A czy nie odczuwa pan braku Michalaka 
i Napierały? 


W TAKIEM TOWARZYSTWIE NIE WSTYD BYĆ CZWARTYM 


Kucharski, którego widzimy niemal w środku, stara się utrzymać za wychodzącym naprzód mi- 
rzynem W oodruftem, który minie niebawem prowadzącego Edwardsa 


Błysk formy w międzybiegu 


Do najbardziej interesujących punk-;j miejsca, uprawniające do startu w fi-| (Niemcy), Handley 4(lAnglia) i Eich- 
tów wtorkowego programu należały | nale. berger (Austrja). y 
trzy międzybiegi na 800 metrów. A z ZH Si tarcie I Centralnym punktem zainteresowań 
Szczególnie pierwszy, ten, w którym Obok „Polaka znaleźli sig.na s i był olbrzymi murzyn amerykański 


| 
| 


znałazł się Kucharski, wyróżniał się 
silną konkurencją, która gwarantowa- 


ła zaciekłą walkę o trzy pierwsze 


— Raz mocno „,trzasnąłem'* i ręka zabolała 
mnie, jak djabiit 

Łodzianin pokazuje nam swą pięść — istot- 
nie jest lckko spuchnięta, 

Rothol: sparrował z Sobkowiakiem | oka- 
zało się, że prawa ręka nadal nie ma dosta- 
tecznego dynamitu. 

— Ale mam pecha — narzeka Szapsio, któ- 
ry nawiasem mówiąc. ciągle paraduje po wsi 
w cywiinem ubraniu. 


Wagi w porządku 
Z wagami jest w porządku. Oto ostatni biu- 


tetyn z wtorku: Rotliolc — 51,4 kg, Sobko- 
wiak — 51,8, Czortek — 54,2, Polus — 57,8, 


— Szkoda mi tyko Michalaka — był on ;Kajnar — 61,2, Pisarski — 67,8, Chmielew- 


na ten dystans — ani kilometra dalej. Do tak- 
tyki, którą chcemy zastosować, bytby się przy- 
dał. 


Tajemniczy plan 


— Do taktyki?... 

— Tak, mamy już obmyślany cały pian kam- 
panji, ale to jeszcze tajemnica.., 

Kolarze robią bardzo dodatnie wrażenie. Są 
w dobrym nastroju i kierownictwo jest z nich 
zadowolone. Żyją w przyjaźni ze swymi przy- 
sztymi rywalami. Niemcy, Rumuni, Węgrzy i 
Jugosłowianie złożyli im oficjalne wizyty, a 
Luxemburczycy prosili o wspólny trening. 


Wczoraj odbyły się pierwsze sparringi bok- 
serskie. Trenowall wszyscy z wyjątkiem Pi- 
lata. Piłata ogarnęła lekka trema olimpijska — 
trzeba go znów doprowadzić do normalnego 
stanu nerwowego, a zresztą olbrzymi góral nie 
ma odpowiedniego  sparrlng-partnera. Billy 
Smith musiał odbyć w tej sprawie specjalną wy- 
cieczkę do Berlina i wyłowił już ciężką wagę 
dla Polaka. 


Partner Piłata 


— Jest nim Niemiec Paw Wollner — bokser 
zawodowy drugiej klasy, ale jako partner, po- 
dobno zupełnie dobry. Korzystają z niego rów- 
nież Argentyńczycy. 


do | wytrenowany doskonale na 100 km. — akurat ski — 72,3, Pilat — R9 kg. 


* 


Bokserzy sąsładują z lckkoatictami. 


średniodystansowcy jak 
(USA), Szabo (Węgry). 
pogromca Kucharskiego 
(Argentyna), _ Dessecker 


tak świetni 
| Woodruff 

wczorajszy 
| Anderson 


inspekcja „klasztoru“ olimpijskiego 


Dobre i złe wiadomości z polskiego obozu 


„ Kucharski ma startować za kilka godzin, 
Tymczasem klepie Chmielewskiego po ramie- 
niu. 


— 0), aj Chmiel! — nie szanujecie mojego | 


spokoju. Trzaskacie drzwiami, wcale o mnie 
nie dbacie. Będę musiaj się wam zrewanżo- 
wać, jas przyjdzie na was kolej. 

Wyrzuty Kucharskiego nie są zbyt srogle —- 
takie sobie koleżeńskie wymówki, które mówi 
się codziennie we wsi półżartem, półserjo, 

— Czy bardzo jest denerwujące oczekiwanie 
na start? — zapytujemy Kucharsk'ego, 


Na chwilę 
przed startem 


— Tak, to jest moment badzo nieprzyjemny. 
Słedzi się niemal Samemu w szatni, Słyszy Się 
wzaski na stadjonie i ryk  megafonów, nie 
można jednak spawdzić przyczyny... Może się 
¿tam dzieją wiekie rzeczy, może padają re- 


] |kordy, a tymczasem człowiek siedzi zamknięty 


jak w klatce. Dopiero na 10 minut przed star- 
tem przychodzi taki specjalny „magik“ | wy- 
wołuje zawodników. Idzie się wówczas na 
stadjon, jak skazaniec na ścięcie, 

Petkiewicz ma bardzo niewyraźną minę, Nie 
może jeszcze złapać „oddechu“ po klęsce Noji 
w 10 «im. 


Poco się pchał! 


— A thunaczyłem mu, że ma się trzymać 
e: Józef się jednak nie posłuchał, pchał 
się zaraz po stacie do przodu — wówczas kic- 
|dy Finnowie pozostali daleko w tyle. Pierwsze 
koła zrobił w 1:04, a Saiminen et Co w 1,10! 
| W dzień po biegu Noji miał powiększoną 
, wątrobę, jednak już we wtorek przed przed- 
Í biegami na 5000 m. doszła ona do normalnego 
stanu. 


Wzorowi szermierze 

Szermierze nadal „„prowadzą'1 Sztab genc- 
ralny naszej ekspedycji nie ma stów pochwał 
dla karności | kulturalnego zachowywania sie 


| „udzi klingi“. 


Nie znaczy to, aby w innych dyscyplinach 
nie panował porządek | karność, Dość powie- 


Woodruff. Wczoraj rozegrał młody 
ten i niedoświadczony biegacz fałszy- 
wy taktycznie bieg i miał kłopot Z u- 
plasowaniem się w czołówce. 

W zawodniku tym drzemią olbrzy= 
mie możliwości. Wierzymy amerykań- 
skim ekspertom. którzy przypisują 


mu możliwość przebiegnięcia 800 me-- 


trów poniżej 1:46. Ale Woodruff musi 
biec na tempo, gdyż siła jego i wy- 
trzymałość są potężne. a finisz wie 
docznie nienajlepszy. 

SOLOWY BIEG WOODRUFFA 

Po wczorajszym biegu został Woo- 
druif zapewne dosadnie pouczony, 
gdyż dziś poszedł zupełnie inaczej. Po 
strzale startera objął on bez chwili na 
mysłu prowadzenie, wysunał się na 
dwa metry przed resztę prowadzonej 
przez Kucharskiego stawki. Gdy na 
drugim wirażu Woodrufi stwierdził, że 
zbita grupa pozostałych biegaczy ra- 
czej zbliża się doń. niż pozostaje w 
tyle, poszedł w tak piekielnem tempie, 


że w mig wyrosła różnica 20 — 25 
metrów. 
W tempie czterystunetrowca szedł 


Woodruff przez długi czas. mając na 
400 metrów 52.0. Dopiero na ostatniej 
prostej. gdy murzyn spostrzegł. że już 
żadna siła ludzka nie zdoła mu za- 
grozić, zwolnił wyraźnie i dobiegł do 
| taśmy w 1:52,7. 

Tak więc pięrwszy międzybieg na 
800 metrów składał się nieomal z 
dwu części: solowego występu Woo- 
| druffa i walki n dwa pozostałe. kwa- 
lifikujące do finału miejsca. 

KUCHARSKI WODZI REJ 

Rei w tym pojedynku wodził Ku- 
charski. Był to bieg obliczony przez 
wszystkich uczestników na taktykę; 
dowodzi tego nienajlepszy czas w tak 
ostrej konkurencii. 
| Kucharski, który odrazu zajął za 
Woodrufiem drugie miejsce, nie ustą- 
pił z tej pozycji do końca. On był wła 
śnie najlepszym  taktykiem spośród 
ośmiu startujących. Za jego plecami 
zmieniali się prowadzeniem Dessecker, 
| Anderson i Szabo. W pewnym, groź- 
nym napozór momencie, gdy tylna 
grupa zdawała się zwolna wchłaniać 
Ta arkeo, oderwał się od niej lek- 
| ko i skończył bieg drugi w 1:54.7. Ku- 
charski pociągnął za sobą triumfują- 
i cego wczoraj Argentyńczyka Ander- 
| sona, który jednak tym razem - pozo- 
Ra z czasem 1:54,8 conajmniej o pól- 


tora metra styłu. Czwarty był Szabo 


— Czy dużo kosztuje taka ,,pzyjemność'? — 
į Pytamy się Smitha. 

— jak dla mnie — 10 marek za trzy rundy. 
Argentyńczycy ptacą dwa razy tyle. 

Smith poczynił jeszcze jeden sprawumek, Ku- 
pił specjalne  pięclopalcowe rękawice dia 
Chmielewskiego dla ochrony chorej reki. 

Chmielewski jednak podkplwa sobie z tegn 
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pogromczyni Walasiewiczówny w finale 100 mtr., wbrew twier- 
dzeniom — umie się również uśmiechać 


o 


nają 


ZNOWU TRIUMF CZARNYCH SPRINTERÓW 


Owens wygrywa 100 mtr. przed Matcalfem (na lewo), który iw Los Angeles byl drugi. Wtedy 
złoty medal zdobył również murzyn — Tolan 


dzieć, że niemieckie kierownictwo obozu zło- | 1:55,1, 5) Dessecker 1:55.3. a 6) Eich- 
żyla podziękowanie za wzorowy porządek tyl- | berREr w 1:56,2. Przedostatni był No- 
ko dwum nacjom: Polakom | Argentyńczykom.! WOzelandczyk Boot, a dopiero ostatni 
KAZIMIERZ GRYŻEWSKI | Anglik Handley, na którym Kuchar- 
w wziął dotkliwy rewanż za Lon- 
yn. 
„Pozostałe międzybiegi 800 mtr. 
niosły wyniki następujące: 


WARTOŚĆ HOFFMANA nie została wyko- 

AET roli mię. ed E e Wożzyj 160 
e ` 

a na znakomite] skoczni wadal mógiby bez |, HoOTnbostel (USA) zwycięża latwo w 

doszkisować do wyborowej szesnastki. |1:5382 przed oszczędzającym się rów- 

nież Lanzim (Wł.) 1:54,1 į Mc. Cabe, 

który zakwalifikował się do finału 

| 1355.4) jako... jedyny z Anglików! Od- 

rada Connay (Kam.), Petit (Fr.), Jo- 

hannesson (Nor.). Temesrari (Węg.) i 


Starzy przyjaciele 
Kusy i Włoch Beccali wspomi- 


jak to było w Los Angelesliruiu 


wyjątkowo słaby  Verhnert. który 
przez długi czas rwał się do prowa- 
dzenia. ` 

j Williamson (USA) zwycięża w 


1:53,1, Baokhouse'a (Australja) 1:53.2 i 
Edwardsa (Kan.) 1:53,2. który znowu 
dowiódł, że w walce finiszowej jest 
wyjątkowo słaby, Jako czwarty od- 
pada Powell. wielka nadzieja į cichy 
faworyt Anglii na mistrza olimpijskie- 
Ro. Zginął w rozgrywce finiszowej ra- 
zem z Soulier (Fr.), Hübscherem 
(Austr.), Vadasem (Węg.) ; Niemcem 
Mertensem. Gii. 


TE cc EYE ZZOZ ZOO ZOE 
SE o 


KONTUZJE w obozie polskich zawodników 
[Szerzą się w sposób przerażający. Naciągnie- 
ite ścięgna u nóg leczy obcenie Walasicwi- 
czówna, HBinłakowsk| ; Maszewski. Odprysk 
„kości w stopie ma Gąssowski, Lokajskiego boli 
„staw łokciowy i naciągnięty mięsień w krzy- 
'żu. Luckhaus jest zaziębiony, a Nojl choruje 
ina niestrawność. Dużo w tem wszystkiem przy 
jpadkowego wyroku losu, ale z drugiej atrony 
„napewno i 

Przez tyk lat nie nanczyli się oni sami dbać 
lo siete, lekceważąc uznane przez Cały świat 
spos.Jy ochronne, jak masowanie nóg rozgrze- 
' wającym płynem, treningi w pidżamach i t. d. 


> 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 44—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich 


3 Wydawnictwo i druk.: 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


„DOM PRASY* S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 


ReCaktor naczelny i odpowiedzialny: MARJAN STRZELECKI 


Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3— ZŁ, specj. 1— Zt., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


Filja: Jasna 10, tel. 


niemniej niedbalstwa zawodników. 
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